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Wu Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie 74. 1.50, 
f Prenume- 
ratorowie miejseywi, składający przedpłatę bez- 
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 
wypożyczania ksiażek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera). 
Na prowineyi z przesyłką posztową: miesieczilie 2 zł 


kwariuini si, 4.56. półrucznie 9 zł. 
prawo bezpłatnego 


kwariulnie 6 zł., półrocznie 12 


Za gonnien kwartalnie zł. 7.50, półroeznie 15 zł 
1 mogą otrzymywać 


Prenunieratorowie Gaz. Nar. 

tygodnik humorystyczny SZCZUTEK za 
płatą: miesięcznie 84 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚĆ AR. 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 
kwartalnie 1 zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 centów. 


AE a IE 


Czas odnowić przedpłatę! 


Gazeta Narodowa 


kosztuje: 
we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł 50ct. Z zł. 
kwartalnie 4 „50, 6, 
półrocznie 9, —, 1%, 


Miejscowi prenumeratorowie ma- 
ja prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera). 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
mają nadto następujące ułatwienia‘: 


a) mogą otrzymywać tygo- 
dnik satyryezno - humorystyczny 
Szczatek, za cenę niższą niż po- 
łowę, bo za dopłatą 1miesiçeznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


b) moga otrzymywać Biblioteke 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą co tygodnia zeszytami a za- 
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do- 
łatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej" roz- 
począł się właśnie druk powieści 
Graybnera p. n. „Pan Wyręba”. 
— Zeszyty za I. kwartał, zawierają- 
ce powieść Abgar Sołtana „Bez 
metryki* — dla pren. „Gaz. Nar.* 
sa, 0 ile zapas wystarczy, do na- 
bycia po 10 et. za zeszyt dwuar- 
kuszowy. 


c) mogą otrzymać po cenach 


niżej połowy obniżonych nasiępują-|. 


ce powieści. Rodziewiczówny „J a- 
skółezym szlakiem* (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
ct. — Giżowskiego „Jełena" 30 
at. i „Dwie nowele“ 25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej). 
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0 SHODE CESKO-POLSKE. 


Lwów d. 20. maja. 

Główny organ młodoczeskiego stron- 
nictwa, Narodni Listy, umieścił w je- 
dnym z najnowszych numerów artykuł 
p. n. „O shode czesko-polskó* w którym 
zastanawia się nad powodami różnie 
pomiędzy polityką Polaków i Czechów. 

Widzi on ich cztery. 

Najpierw brak bezpośredniej sty- 


mz m m m 


26 


Ja cudze winy. 


Przez 


Anatola Krzyżanowskiego, 


(Ciąg dalszy.) 


— Dalibóg, nie rozumiem, nie nie 
Kabała jakaś chyba... Zła- 
? Ha, trudna rada ; sie- 
k ojca zastąpić, swoja 


rozumiem... 
pali go, czy Co 
rota, mój obowiąze 
krew przecież. ni 

Pani Aurora zgóry 0 przybyciu gości 
uwiadomiona, czekała już na nich w sa- 


lonie. 
— Nie obcem jest państwu Zapewne 


— mówił marszałek, gdy po ceremonia" 
nem powitaniu miejsca zajęto, jaki a 
kazał mi tak nagle opuścić Podole i sple- 
szyć tutaj ? 

Piękna pani spojrzała ukradkiem DA 
młodego człowieka, Żelski skłonił głowę 
w milczeniu. 

— Artur zawiadomił mię — ciągnął 
stary Morecki dalej — iż spełniając go- 
rące jego życzenia, raczyliście państwo 
przyrzeć mu rękę swej jedynaczki. Wo- 
bee tego, zastępując zmarłych jegu ro- 
dziców, pospieszam złożyć w imienia fa- 
milii naszej podziękowanie za zaszczyt 
uczyniony nam, a głównie za dowód za- 
ufania, jaki państwo składacie, oddając 
w ręce nieznajome prawie, los swego 
dziecięcia. 


5 et, kwartalnie 1 zł. — a 
1OWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 


We Lwowie -- Sobota dnia 26. Maja 1894, 


do- 


ct., 


Z O E E OM 


czności geograficznej pomiędzy Pola- 
kami i Czechami, gd. oba narody sty- 
kają się z sobą zaledwie kilkumilową 
granicą (na Szląsku), a zresztą rozłą- 
cza je kliuem kolonizacya niemiecka. 

Jako drugi powód rozłąki przedsta- 
wiają Narodni Listy różnice językowe, 
które jednak mogłyby być, zdaniem au- 
tora artykułu, łatwo złagodzone przez 
pilniejsze niż dotąd pielęgnowanie obo- 
pólne nauki języka pobratymezego po- 
między Polakami i Czechami. 

Jako trzeci objaw, rozdzielający Po- 
laków od Czechów, przytaczają Narodni 
Lisą bozweglądną nienawiść 
ku Móskalom — której Czesi podzielać 
nie mają powodu. W długim wywodzie 
stara się organ młodcczeski przekonać 
Polaków, że są w tej nienawiści „co 
kolwiek jednostronni*. Mianowicie, za- 
nadto nie lubią Moskali, gdy właściwie 
powinni rozdzielić tę nienawiść po ró- 
wnej połowie pomiędzy Moskali, i — 
swoją szlachtę. „Moskale byli bowiem 
tylko środkiem — są słowa Narodnich 
Listów — którym posługiwali się d imni 
magnaci polscy... Nikt nieuprzedzony 
dziwić się nie będzie, że Moskale nie 
opuścili sposobności, obiema rękami im 
podawanej, bo kto takiej pokusie byłby 
się oparł, działałby chyba sam przeciw- 
ko sobie“. 

W końcu zaś pisze organ młodo- 
czeski : 

„Czwartą i główną przeszkodą w po- 
rozumieniu się jest różnica w systemie 
politycznym, kierunku i poglądach obu 
narodów. Obecna nasza polityka czeska 
jest ludową, wolnomyślną i demokraty- 
ozną w pełnem znaczeniu tego wyrazu. 
Polityka polska jest arystokratyczną 1 
najbardziej reakcyjną w Austryi; reak- 
cyjniejszą, aniżeli u konserwatystów 
najskrajniejszych. 

„Trzeba tylko przypomnieć mowę 
hr. Stadnickiego przy obradach nad 
projektem reformy wyborczej, aby o tej 
reakcyi skrajnej mieć wyobrażenie od- 
powiednie. 

„Charakterystycznem jest i to, że 
odkąd polityka parlameutarna w Au- 
stryi istnieje, Polacy nigdy jeszcze w 
opozycyi istotnej nie byl. 

„Zawsze potrafili się zgodzió z rzą- 
m 


em. 
„Każdemu nieuprzedzonemu musi 
się wydawać dziwnem, Że ta szlachta, 
która w własnej Ojczyźnie przed roz- 
biorem Polski nie umiała dać sobie ra- 
dy i niesfornością do zgnby Ojczyznę 
doprowadziła, dziś w Austryi w polityce 
dominujące zajmuje stanowisko, a wpły- 
wem swoim postawia w cień dwakroć 
silniejszą liczebnie od siebie lewicę nie- 
miecką ! 

„Ale za to polityka nasza jest na 
rodową. Posłowie nasi, gdy jakiekolwiek 
uczynią kroki, mają za sobą cały na- 
ród. Polityka nasza tłómaczy prawdzi- 
wą wolę narodu i jest wiernym obra- 
zem idei poruszających umysły ludu 
czeskiego“. 

W całem rozumowaniu Narodnich 
Listów podziwiać potrzeba doktryner- 
stwo posunięte po za wszelkie granice 
realnej polityki, Każdy ustęp, każdy 


p Ton tej przemowy nie podobał się 
pani Aurorze. 

— Pan Artur należy od kilku mie- 
sięcy do przyjaciół naszego domu — od- 
rzekła — przymiotami zaś swemi tak u- 
miał zjednać sobie nas obojga, iż przy- 
szłość Stefci poruczamy mu bez waha- 
nia. Co de rodziny jego, przyznaję ra- 
cyę panu marszałkowi, wskutek oddale- 
uia zapewne, znamy się z nazwisk tylko, 
nazwisk zupełnie równych sobie — do- 
dała z naciskiem. — A że żadna Lube- 
cka, ani Żelska nie wchodziła nigdy u- 
kradkiem do domu męża, chege więc 
wiedzieć o ile krewni pana Artura życzą 
sobie tego związku, zużądaliśmy stanow- 
czo, aby głowa domu Moreckich poparła 
Jego oświadczenie. 

Ta Arystokratyczna pewność siebie, 
A chwilę tylko zaimponowała starcowi. 

da „że się tu dzieje jakieś szel- 

mostwo" nie myślał powstrzymywać ani 
sarkazmu swego, ani prawdomowności, 
choć pos'anowił w mniej przejrzyste u- 
bierać je sukienki. 

— Pani pułkownikowa najzupełniej- 
szą ma słuszność F przyznał, — Sło- 
wa jej wskazują zarówno szlachetne po- 
glądy, jak znajomość Świata. Tajemnica 
bywa tam tylko potrzebna, gdzie młody 
człowiek zostaje wciągnięty podstępem 
do nierównego, lub ujmę PETE 
mu związku. Otwartość i szczerość, to 
najlepsza podstawa w stosunkach dwóch 
świeżo łączących się rodzin. Dla tego 
też oceniając należycie zaszczyt, jaki nas 
spotyka, pospieszyłem tutaj, aby na go- 


rące żądanie mego synowca powtó- 


CALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach 
dia Lwowa o godzinie % w południe — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


argument, użyty w tym ciekawym ar- 
tykule jest wyrazem ciasnego zaślepie- 
nia stronniczego -- tego zaślepienia 
które po za swoją pariyą nie widzi 
całości własnego narodu, a innych 
narodów nie rozumie i zrozumieć nie 
chce. 

Powiadają Narodni Listy, iż Czesi 


A więc — cóż Czesi mają do dania in- 


Polakom w szczególności. Polity 
rodowa Czechów, jako 


na specyalnych 
storycznych korony czeskiej, 


rodu nie ma nic wspólnego. Co zaś w. 
politycznych wywodach Czechów jest 
nie specyalnie czeskiem, ale „słowiań- 
skiem“, jest frazesem — pustym fra- 
zesem, niczem więcej. | z takiej mar- 
nej monety ohcą Narodni Listy two- 
rzyć kapitał „czesko - słowiańskiej“ po- 
lityki ? i 

Narodni Listy czynią z tego zarzut 
Polakom, że ich polityka jest szlache- 
cką, i chełpliwie wskazują na swoją 
poltykę, jako prawdziwie narodową, 
wolnomyślną i sprawiedliwą. Lecz cóż 
to za wolnomyślność dziwna, która z 
gorliwością, godną zaiste lepszej spra- 
wy, broni przy każdej sposobności ha- 
niebnej, złodziejskiej, dzikiej gospo- 


sce, i stara się wmawiać w Polaków, 
że SĄ „jednostronni”, gdy nie chcą po- 
godzić się z takim systemem rządo- 
wym! I to u Czechów nazywa się wol- 
nomyślnością i sprawiedliwością ! 

W walkach naszych z Moskalami 
o wyswobodzenie Ojczyzny wypisy wa- 
liśmy hasło: „Za naszą i waszą wol- 
ność. Od czasu dekabrystów po dziś 
dzień, narodowi: polityka polska była 
w zgodzie z dążeniami światłych, wol- 
nomyślnych i nczciwych patryotów ro- 

jakich. Z nimi. godzić sig nie pk 
trzebnjemy, i do słów, które Adam 
Mickiewicz napisał przed siedmdziesię- 
ciu luty do szlachetnych swoich „przy- 
jaciół Moskali* i dziś nie mamy nie 
dodać, ani nie chcemy od nich nie 
ująć. Nie zgodzimy się jednak nigdy 
z owym systemem niby „słowiańskim“, 
panującym dziś w Rosyi, który polega 
na podłem łupiestwie całego imperyum 
przez wojskową, cywilną i cerkiewną 
biurokracyę. Ani Narodni Listy, am 
Vaszaty, nie pogodzą nas nigdy z tym 
systemem nikczemnym. I jeżeli to pra- 
wda, że stronnictwo czeskie, reprezen- 
towane przez Narodni Listy w imię 
„wzajemności słowiańskiej* chce wy- 
tłómaczyć np. rzeź w Krożach, jako 
konieczność administracyjną, to mu 
winszujem wolnomyślności i poozucia 
sprawiedliwości. Zanadto jednak mamy 
wysokie wyobrażenie 0 szlachetności 


ogółu czeskiego narodu, ażebyśmy za- 


rzyć prośbę jego o rękę panny Lube- 
ckiej. 

Pułkownik podniósł się a fotelu. 

— Propozycya twa, panie marszałku, 
radość i honor nam przynosi. Przyjmu- 
Jąc ją też w imieniu naszem i przybranej 
mej córki, mam nadzieję, iż Stefcia po- 
trafi serca wasze pozyskać, rodzoną za- 
stępując ci córkę. 

— Pragnę tylko, aby zapewniła szezę- 
ście memu synowcpwi. Czy możemy liczyć 
i na zezwolenie pani? — dodał, zwraca- 
jąc się ku matce. 

Pani Aurora jedną rączką podnio- 
sła chusteczkę batystową ku oczom, dru- 
gą zaś do pana Artura wyciągnęła, 

On poskoczył i dłoń tę ujmując, do 
ust przycisnął. Pocałunek, na który sta- 
ry marszałek patrzył ciekawie, zdawał 
się pułkownikowi trwać zbyt długo, szorst- 
kim też przerwał go głosem: 

— Sądzę Auroro, iż należy przywołać 
narzeczonę. 

Wyraz ten, jak prąd elektryczny po- 
działał na obojga. Posłano po Stefcię, 
marszałek zaś, chmurny i wciąż ba- 
dający panią domu, zauważył z docin- 
kiem. 

— Wszak panna Lubecka bawiąca 
dotąd w klasziorze, nie zna nawet mego 
Synowca ? 

— Ależ przeciwnie, spotykała go w 
Nałęczowie. Młodym tak niewiele potrze- 
ba; wczoraj wyznała mi, że kocha od 
dawna pana Artura, 

— Nie dziwnego — przyznał starzec, 
przenikliwem świdrując ją wejrzeniem — 
dzisiejsze pokolenie w kołyskach już za- 


„|na to, ażeby zdobyć pokłask zwolenni- 


narodom słowiańskim w o óle, áj wnością w zgodzie z prawdziwie naro: 
tyka na-|dową polityką Czechów. Ale jeżeli Na- 
ov l „Jest naj-|rodnt Listy, w imię wzajemności sło- 
mniej „ogólno - słowiańską“ jak tylkoj.wiańskiej i braterstwa z Czechami, chcą 
wyobrazić „obie można, gdyż co tylko| nas godzić z takim przyjemnym okazem 
jest w niej realnego, to opiera się| „Słowianina* jak jeneral Klingenberg, 
prawach MNi-jalbo z socyalistami z obozn czeskiej 
5 


z któremi polityka żadnego innego na-|trud!.. 


darki biurokracyi moskiewskiej w Pol-|prezydyum gabinetu ; posadę tę piasto- 


cietrzewienie moskalofilów czeskich kła- 
dli na karb całego narodu. 

Przyznają Narodni Listy, że tera- 
źniejsza polityka polska w Austryi jest 
skuteczną i wpływową. Jeżeli tak jest, 
to dlaczegoź mamy ją zmieniać? Czy 


ków Narodnich Listów 9 


łom prawdziwej cywilizacyi, jest z pe- 


Omladiny — to zaprawdę daremny ich 


Upadek gabinetu Periera, 


Lwów d. 25. maja. 


Upadł, bo mu się tak podobało, bo 
mu tak potrzeba było, bo tego pragnął, 
aby tem gładziej utorować sobie drogę 
de prezydentury rzeczypospolitej, No- 
wy wybór prezydenta ma się odbyć 
w grudniu i Perier usilnie pragnie za- 
siąść na miejscu Carnota na republi- 
'kańskim tronie prezydenckim. Z nie- 
chęcią, prawie ze wstrętem opuścił krze- 
sło prezydenta Izby posłów, aby objąć 


wał pół roku, i szedł od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Nawet na wydanie sądom 
deputowanego (Touissanta, socyalisty) 
obwinionego o uczynek czysto polity- 
czny, zezwoliła znaczna większość Izby 
posłów dla miłości Periera. Po wiado- 
mej sprawie poufnego okólnika nun- 
cyusza do biskupów franouskich, w któ- 
rej Perier okazał chęć swoją nałama- 
nia kleru do bezwarunkowego  posłu- 
szeństwa władzom rządowym, zdawało 
się, że nic nie zdoła zachwiać jego po- 
zgnyi. I w parę dni ranął. 

Jak wiadomo, na posiedzeniu fran- 
cuskiej Izby posłów z d. 22. bm., naj- 
pierw socyalista Guesde postawił wnio- 
sek względem ustanowienia Ś-godzin- 
nego dnia pracy robotników przez 6 
dni w tygodniu i żądał, aby ten wnio- 
sek traktowano jako nagły — minister 
robót publicznych Jonnart sprzeciwił 
się temu, i wedle życzenia rządu wnio- 
sek nagłości Izba 401 głosami przeciw 
94 odrzuciła. Tuż potem wyłania się 


druga, daleko mniejszej wagi sprawa 
socyalistyczna. 

Dep. Salis pyta, dlaczego minister 
robót publicznych odmówił zajętym 


przy kołejach państwowych robotnikom 
urlopu na zjazd delegatów syndykatów 
robotniczych. Minister Jonnart odpo- 
wiada, że prywatne towarzystwa kole- 
jowe mogły dać urlop swoim robotni 
kom, ale rząd nie mógł, ponieważ rzą- 
dowi robotnicy pobierają płacę z kasy 


prawia się do miłości, by wyziębione kliwie ku nieznajomomu, a fela purpu- 
przedwcześnie, tem łatwiej mogło na sta-| ry oblała równocześnie jej lica. 


rość grać komedyę. 


Ukazanie się Stefci na progu, pozwo- zauważył ze współczuciem marszałek, 
liło pani Żelskiej nie dosłyszeć słów | drobne ujmując jej dłonie. — Spojrzri 


tych nieparlamentarnych. Nieśmiała, za- 
lękniona i bledsza jeszcze od wzrusze - 
nia szarpiącego sercem młodziutkiem, rzu- 
ciła jedno przestraszone dokoła wejrze- 
nie, a kryjące natychmiast wielkie siwe 
oczy pod osłoną rzęs długich, zatrzyma- 
ła się z wahaniem, nie wiedząc wido- 
cznie co zrobić. Skromna, klasztorna su- 
kienka i kibić watła, nierozwinięta, na- 
dawały jej pozór dziecka prawie; dzie- 
cka, w którem młodość i niewinność 
jedynie mieprzepartym pociągały uro- 
kiem. 

Marszałek patrzył, oczom własnym 
mie wierząc, Jakto, ta brzydka, niewy- 
kształcona poczwarka, miała być żoną 
Artura? Czyż młodość jej i niewinność 
pociągająca starca, odpowie wymaga- 
niom zepsutego lowelasa? Nie; czując 
w tem wszystkiem wątek jakiejś taje- 
mnicy, postanowił tem baczniej synowea 
obserwować. 

— Przybliż się, Stefanio — rozka- 
zała tymczasem pani Żelska. 

Dziewczę postąpiło kilka kroków na 
przód. Pani Aurora chcąca scenę tę o 
ile możności uprościć, podniosła się ró- 
wnież, a ujmując drzącą rączkę córki, 
podprowadziła ją do starca. 

— Stefciu — wyrzekła, przedstawia- 
jąc — marszałek Józef Morecki, stryj 
twego narzeczonego. 

Para siwych oczu podniosła się lẹ- 


*IUEA REDAECYT: 


SI 


A ON JE 2 NE RE A N 


—" z j : simii ia 


taksamo jak urzędnicy państwowi, więo 
tego rodzaju hurtownych urlopów rząd 


tej różnioy uznać nie może, jedni i dru- 
dzy bowiem mają jednakowe potrzeby 
i nędza ich jednaka. 

Zdawało się, że na tem rozprawa 
sgończona. Salis usiadł, a nagle powsta- 
je dep. Jourde (socyalista) i oświadcza, 
że proste pytanie Salisa zamienia w 
interpelacyę i rozprawę musiano dalej 
toczyć. Po Jourdem zabiera głos Mille- 
raud (radykał socyalistyczny) i wnosi 
rezolucyę: „Izba wzywa rząd, aby to 
warzystwa kolejowe, a przedewszyst 
kiem kolej państwową spowodował do 
szanowania ustawy o syndykatach ro- 
botniczych*. Minister Jonnart odpowia- 
da szorstko, że syndykaty owe są nie- 
bezpieczne, i że robotnicy państwowi 
pobierają płacę z podatków, więc pry- 
watnemu ich interesowi sprzeciwia się 
interes ogółu. 

Radykał Ouvre oświadcza : Wozoraj 
mówił mi p. Jonnart, że syndykatowi, 
o który chodzi, nie ma nie do zarzu- 
cenia, że chyba go tylko zganić wy- 
pada, ponieważ niekiedy zbyt żywym 
się okazuje. Zresztą pracodawcy nie 
powinne się wynosić ponad prawo. 
Konserwatysta hr. Lanjuinais podnosi, 
że robotnikom kolejowym ze względu 
na ważność ich służby dla ogółu, nie 
należy się wolność tworzenia syndyka- 
tów i strejkowania. Drugi jednak kon- 
serwatysta Deramel stawia rezolucyę, 
z treści całkiem podobną do rezolucy! 
Millerauda. Z ław stronnictwa ministe- 
ryalnego odzywają się głosy: Przejść 
poprostn do porządku dziennego. 

Powstaje Perier i tylko gołosłownie 
oświadcza, że rząd jest za prostem 
przejściem do porządku dziennego. 

Następuje nad tym wnioskiem gło- 
sowanie. Ruch w Izbie nieosobliwy, 
liczą kartki — i nagle rozlega się 
wiadomość, że wniosek ten rządowy 
został 265 głosami przeciw 225 od- 
rzucony. Socyahści jak szaleni klaszczą 
w dłonie i krzyczą: „Niech żyje repu- 
blika! Niech żyje komuna!“ Klaszczą 
też radykały i konserwatyści, którzy 
socyalistom pomogli do większości. 
Wszczyna się okropne poruszenie, na- 
wet prezydent Izby, Dupuy staje się 
nerwowym. Minister prezydent Perier 
wychodzi ironicznie i klaszcząc aź do 
drzwi; przechodząc koło ław socyali- 
stów, jeszcze się ukłonił i ku nim 
klaskał. 

Z Perierem wyszła reszta ministrów 
na naradę. Perier wniósł, aby cały ga- 
binet podał się do dymisyi; reszta mi- 
nistrów tłómaczy mu, że może się skoń- 
czyć na dymisyi Jonnarta, który jeden 
popadł w konflikt z Izbą; ale Per.er 
Okazał się niengiętym, i zażądał, aby 
w Izbie wniesiono i przyjęto rezolucyę, 
wyrażnie pochwalającą oświadczenia 
rządu, a więc Jonnarta. Tyczasem Izba 
poszła dalej pod nieobecność ministrow. 
Głosami 240 przeciw 224 oddano pier- 
wszeństwo rezolucyi Deramela przed 
rezolucyą Millerauda, i 251 głosami 
przeciw 223 ją przyjęto. , 

O żadnem pośrednictwie, o rezolu- 


| 


— Biedna, wystraszona gołąbka — 


pani na mnie Śmiało, z zaufaniem. Zna- 
łem twego ojca, był zacny i prawy, lez 
bardzo nieszczęśliwy człowiek. 

Pani Aurora ani drgnęła. 

— Mam nadzieję, że los tobie to na- 
grodzi. Czy zgadzasz się zostać żoną 
Artura ? 

Pierwszy uśmiech rozpromienił jej 
| lica, 

— Chętnie — wyszeptała — i przy- 
rzekam wierną być mu towarzyszką. 

- Brawo, moje dziecię. Gdyby to 
odemnie zależało, przysięgam, iż nigdy- 
byś słów tych nie pożałowała. 

Chciał rączki jej podnieść do ust, 
dziewczę jednak pochyliło mu się do 
ramienia tak, że rozrzewniony, główkę 
sieroty do piersi przygarnął. 

— Ależ ja cię zabieram narzeczone- 
mu. Gdzie Artur? À 

Młody Morecki odsunąwszy SiĘ La 
oknu, pochylony nad panią Aurorą, ży- 
wo jej coś mówił. 

— As — wybiegło na usta marszał- 
ka, a z oczu jego piorun gniewu strze- 
li}. — Panie synowcze, cóż to nie powi- 
tasz narzeczonej? Nie podziękujesz za 
skarb, jaki ci oddaje? 

Pan Artur przybliżył się; blady je- | 
szcze wzburzony i ująwszy paluszki 
Stefci, ruchem obojętnym do ust je 
podniósł. 

W marszałku gotowało się, spojrze- 
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RUA vQŁORZEŃ: QOgloszenin zw yrezátne u o- 


dnoszpaltowy wiersz dobnym druniem iub jego 
miejsce 10 ct Nadestsne +» wiersz ub jago 
iniejsza 30 ci. Głosy publiczności za wiersz 
lub jogo miejsce BO at. „Prywatna korespon- 
dencpa" 3 ct. od wyrazu. Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct. 


jakiej żądał Perier, mowy zatem 


cyi i 
j ' być nie mogło. Cały gabinet podał 


już 


dawać im nie może. Salis odparł, że|się do dymisyi, Carnot prosił, aby 


Perier objął utworzenie nowego gabi- 
netu, ale Perier stanowczo odmówił. 
Jemu chodzi o dojście do prszydentu- 
ry, a ciągłe szarpanie się z socyalista- 
mi, radykałami i konserwatystami mo- 
glo mu ostateczn e zaszkodzić. Jest rze- 
czą pewną, że gdyby był przemówił do 
Izby, a nie ograniczał się na podanych 
powyżej kilku formalistycznych wyra- 
zach, byłaby się zebrała większość lzby 
za prostem przejściem do porządku 
dziennego. 

Z natnry położenia, po umiarkowa- 
nym gabinecie Periera, przychodzi ko- 
lej na gabinet z łona tak zwanej kon- 
centracyi, tj. złożony z umiarkowa- 
nych i radykałów. Jako przyszłego mi- 
nistra prezydenta zapowiadają Leona 
Bourgeois, który jako minister spra- 
wiedliwości w gabinecie Ribota ener- 
gicznie przeprowadził proces przeciw 
panamistom. 

Bourgeois jest w ścisłych stosun- 
kach z dep. Ouvró; burmistrzem z Fou- 
tainebleau, który znowu z rodziną Car- 
nota jest zaprzyjaźniony. Ouvrć byt 
tym, który wtrąceniem kilku błahych 
na pozór słów zainicyował był upadek 
gabinetu Dupuy, a teraz upadek gabi- 
netu Periera. 

Socyaliści i konserwatyści tryum- 
fują — obalili Periera dlatego, że zda- 
niem pierwszych, tudzież radykałów, 
zbyt wiele, a zdaniem drugich za- 
mało okazywał względów dla katoli- 
cyzmu. 


Że statystyki Szląska. 


Kiedy niedawno poseł do austrya- 
ckiej Rady państwa ksiądz Kopyciński 
poruszył sprawę polskiej ludności na 
Szląsku austryackim, gnębionej z za- 
ciesiością przez rej wodzących tamże 
Niemców, zrobiła się w obozie centra- 
łów niemieckich wrzawa ogromna, a 
prasa tego obozu usiłowała świat prze- 
konać, Że dzielnica ta jest dzierżawą 
niemiecką i że kwestya narodowościowa 
w niej już jest rozstrzygniętą. 

Zapomniała jeduak ta prasa, że 
istnieje statystyka 1 to sporządzona 
bardzo niedawno, bo w r. 1890, i to 
1a podstawie narcdowościowej. Opiera- 
jąc się na tej statystyce opracowała 
cesarsko - królewska komisya statysty- 
czna w Wiedniu z polecenia obecnego 
ministra oświecenia „Wykaz szczegó- 
łowy miejscowości w Szłąsku* z któ- 
rego podajemy następujące cyfry, wy- 
bazujące wzajemny stosunek wyznanio- 
wy i narodowościowy w tej dzielnicy, 
którą Niemey uważają za swoją wyłą- 
czną prowincyę, 

Księstwo Cieszyńskie dzieli się na 
8 starostwa : 

„I Starostwo cieszyńskie, po- 
dzielone na okręgi sądów powiato- 
wych: 


uie pani Anrory pochwycone w przelo= 
cie, było dla niego objawieniem, pozo- 
stawiając też młodych zbliżył się do uiej 


natychmiast. 
— Powinszować pani pułkowniko- 
wej — mówił — takiej córki. Co za 


prostota i niewinność. Patrzac na nią 
przychodzi podziwiać, iż kwiatek podo- 
bny mógł na równie niesprzyjającym 
wyrość gruncie. 

— Co to znaczy? 

— Przyznasz pani, że atmosfera dzi-. 
siejszego salonu pełna blichtru, fałszy- 
wych pozorów i kokieteryi, może prę- 
dzej zarodek zgnilizny moralnej. niż 
cnót do młodego rzucić serca. 

— Ja też córkę mą zdala stąd cho- 
wałam. 

— Znać to, zbać — przyznał grze- 
cznie. 

Na rozkaz dany przez pułkownika, 
lokaje wnieśli tymczasem wino do sà- 
louu. 

Domyślająe się, iż chodzi o wypicie 
zdrowia państwa młodych, marszałek 
zdjął z palea pierścień z wielkim soli- 
terem, zwróciwszy się zaś do synowca, 
który stał obojętnie obok Stefci, nie 
mając nie nieznanej mu pensyonarce do 
powiedzenia, wyrzekł poważnie: 


(C. d. n.) 
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II. Starostwo bielskie, podzielone 
według okręgów sądów powiatowych: 
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Kościuszko mad avn È 


(17S8—1815). 
(Ciąg dalszy.) 


Pewnego razu Lebrun, cdwołany chwi- 
lowo do Bonapartego, powrócił z wesołą 
twarzą i rzekł z przyciskiem do Kościu- 
szki: „Czy wiesz jenerale, że pierwszy 
konzul mówił o tobie?“ — „A ja — 
brzmiała odpowiedź zagadnionego -— 
ja nie mówię nigdy o nim.. 

Od tego też czasu przestał bywać 
u Lebrnna, a gdy tenże wymawiał mn 
żartobliwie to usunięcie się, rzekł Ko- 
ściuszko; „Jesteście wszyscy teraz tak 
świetni, iż Ja w tym lichym moim 
ubiorze niegodzien jestem między wa- 
mi się mieścić, ani też roszczę sobie 
żadnego prawa do Świata...* 

Stronił Kościuszko nietylko od fi- 
gur rządowych, ale i od własnych 
ziomków, którzy po roku 1802, po 
zawarciu pokoja w Amiens, w zna- 
ozniejszej liczbie przybywali do Pary- 
ża. Podobno minister policyi Fouchó 
ostrzegł go, iż bywają w jego domu 
osoby tak znakomite, iż nikt by ich 
nie posądził o szpiegostwo.. „ Z tego 
też powodu Kościuszko strzegł się 
bardzo pilnie z wyjawieniem swego 
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III. Starostwo frysztackie, po-|ki też Ojczyzna nasza, jęcząca w kajdanach 


dzielone według okręgów sądów 


wiatowych : 
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Przekonujemy się zatem, że Polacy 
we wszystkich 3 starostwach Księstwa 
Cieszyńskiego mają przeważną wię- 
kszość i że stanowią rdzeń ludności, 
Niestety pod wpływem dawnych cen- 
tralistyoznych rządów w Austryi po- 
siedli i posiadają do dziś Niemcy całą 
władzę w swoim ręku i dokładają 
wszelkich starań, aby tę piękną sło- 
wiańską dzielnicą zgermanizować. Na 
Kole polskiem w Wiedniu cięży obo- 
wiązek paraliżowania roboty germani- 
gacyjnej niemieckich  centrałów na 
Szląsku oraz starania się, by zasada 
równouprawnienia narodowego w coa- 
tej pełni została tam w czyn zamis- 
nioną. 


Uroczystość Kościuszkowska 


w Ameryce, 


Główny obchód odbył się w Chicago, 
gdzie kolonia polska liczy przeszło 100.000 
osób. Na czele uroczystości stanęła repre- 
zentacya miasta Chicago; Kościuszce publi- 
czny hołd, wielkiej na przyszłość doniosło- 
ści politycznej, złożyły dziesiątki tysięcy 
Polaków i Amerykanów. Dzienniki ame- 
rykańskie, polskie i angielskie, podają 
szczegółowy opis uroczystości z ilustracya- 
mi. Gazety angielskie prześcigają się w opi- 
sach zachwytu i wrażenia, jakie odniesiono 
z obchodu Kościuszkowskiego, który rozpo- 
czął wspaniały, tryamfalny pochód po śród- 
mieściu w Chicago. Wzięły w nim udział 
dwie wielkie dywizye. Na czele Bzli polscy 
policyanci, za nimi jechał główny marsza- 
łek p. Piotr Kiołbasa, podskarbi m. Chica- 
go, za nim wiceguberaator Gill, burmistrz 
Chicago, Hopkins, dalej aldermani, za któ- 
rymi postępowali kadeci, krakusy, ułani, 
gwardya król. Polskiego, rycerze Św. Mar- 
cina, polska kawalerya, strzelcy ks. Ponia- 
towskiego, husarya, kosynierzy, „Sokoły * 
z różnych dzielnie, a dalej panie w bieli i 
konfederatkach na głowie, szeregi wspania- 
le udekorowanych powozów, razem w licz- 
bie przeszło 8000 osób. Setki tysięcy przy- 
glądały się pochodowi. 

Obechód w hali Battery D. 
Schmidt, mówiąc, że tradycye 
zawsze będą drogie Polakom. 


zagaił p. 
Kościnszki 
„Do Kościnsz- 


zdania, które wygłaszał zaledwo w za- 
ufanem kółku. Nieraz też prosił swych 
najbliższych o milczenie, dodając z 
cierpkim uśmiechem: ..bo nasi są tak 
próżni, iż gotowi z próżności co naj- 
gorszego na siebie samych wygadać...“ 
Zamknięty w sobie nigdy prawie o 
swej działalności nie mówił, wyrażał 
się o ile możności lakonicznie. Mimo- 
to jednak zachował całą żywość uczuć 
i skłounym był do rozrzewnienia. Do- 
roczne zebrania w dniu imienin Ko- 
$ciuszki, lubo się od nich wymawiał, 
rzybierały tak pod względem ilości 
jakoleż charakteru uczestników zne- 
czenie publicznych obchodów. Zacho- 
wanie się Kościuszki podczas t w ser- 
decznych manifestacyj scharakt ryzo- 
wała bardzo trafnie Jodra an- 
gielska, panna Williams pisząc, iż Ko- 
ściuszko „zdaje się żałować, Że pię- 
kne czyny potępiają wielkich ludzi 
na sławę*.. 
Od roku 1801, chcąc uniknąć na- 
trętnych odwiedzin, przeniósł się Ko- 
ściuszko do Berville, posiadłości wiaj- 
skiej Zeltnera, położonej w okolicy 
Fontainebleau. 'Bawiąc się matematyką, 
szczególniejsze staranie poświęcał go- 
spodarstwu i botanice. Dla rozsze- 
rzenia swych wiadomości zwiedzał kil- |J 
kakrotnie instytut agronomiczny w 
Hofwillu, by korzystać m poczynio- 
nych tamże doświadczeń. 

Posiadłość Berville, oddalona o dwie 


po-|wzraca swój wzrok i od niego czerpie na- 


tchnienie“. 

Przemawiał następnie po angielsku wi- 
cegubernator p. Gill, który w krótkich lecz 
serdecznych słowach przedstawił działalność 
Kościuszki, poczem Anglik, adwokat Ma- 
thev P. Brady, wyraził uznanie dla ludu 
polskiego za jego miłość wolności. „Lud 
ten jest gotów do walki za wolność tak, ja 
był gotowym Kościuszko, gdy powstał do 
boju o prawa człowieka. Uroczyste uczcze- 
nie tego męża odpowiedniem jest również 
usposobieniom sere Amerykanów, bo Ko- 
Ściuszko był jednym 2 założycieli wielkiej 
amerykańskiej rzeczypospolitej. Kto tylko 
czci wolność, czci imię Tadeusza Kościnsz- 
ki. Imię jego cieszy się czcią w Irlandyi, 
gdzie cenią czystość jego sęrca i duszy, 
oraz uznają za typowego obrońcę’ praw 
człowieka”. 

Przemawiali dalej p. Daniel Donahue, 
ks. Sedlaczek, cenzor związku polskiego p. 
Heliński, 


nych, polskiego pochodzenia, zgromadzeni 


w Hali Battery „D“ w Chicago, Ills. dnia 
3 maja 1894 roku na uczczenie setnej ro- 
cznicy powstania Tadeusza Kościnszki i 10%- 


rocznicy Konstytucyi Trzeciego Maja 1794 

roku niniejszem : - 
nl) Uroczyście protestujemy przeciwkę 

rozbiorowi Polski, który stanowi najbardź 


poczem adwokat Drzemała odczy» 
tał po angielsku zredagowane, następujące 
rezolucye: My, obywatele Stanów Zjednoćzo- 


w dziale ogniowym mianowani zostali: ad- 
junktem I klasy Wiktor Gablenz; adjun- 
ktami II klasy: Władysław Chwalibogowski, 
Qzesław Kamiński, Aleksander Gałdeński ; 
asystentami I klasy: Szczęsny Wysocki, 
Mieczysław Demetrykiewicz, Józef Kwiciń- 
ski, Jan Gulkowski, Władysław Sapalski; 
asystentami II klasy: Ludwik  Gadulski, 
Ludwik Żarnowiecki, Tadeusz Borecki, Wło- 
imierz Malczewski. 

W dziale życiowym kierownikiem biura 
manipulacyjnego mianowauy został Antoni 
Krasucki; adjunktem I klasy Adolf Steibelt; 
adjunktami II klasy: Mieczysław Skwir- 
czyński, Władysław Kostecki; asystentami 
I klasy: Andrzej Szyszkiewicz, Walery Ro- 
gowski, Apolinary Cybulski; asystentami 
I klasy: Tadeusz Stasicki, Stanisław Mo- 
rawetz, Zygmunt Korzeniowski, Edward Żu- 
liński, Stanisław Bielecki. 

We wzajemnym kredycie filii lwowskiej 
mianówany został Bolesław Lewicki likwi- 
datorem. 

W reprezentacyj we Lwowie mianowani 
zostali: adjunktem I kl. Dyonizy Toth; ad- 
unktami II klasy: Jan Biłozor i Franci- 
zek Romański; asystentami I klasy: Mi- 
kołaj Biernacki i Ignacy Biskupski; asy- 
stententami II klasy: Roman Horodyski, 
Józef Sroczyński, Celestyn Podlewski, Lu- 
dk Wansenmacher, Kazimierz Wajda 
imierz Dworski, 

Dr. Rosner, ziomek nasz, słynny le- 
karz chorób kobiecych, spędziwszy zimę we 


—. 


oburzające pogwałcenie praw Boskich i ludz: I Lwówie, wyjechał wezoraj do Franzensbadu, 


kich, jakie kiedykolwiek widziano w. dzie-|£ 
jach ludzkości. 


»2) Oświadczamy dalej, że każdy naród 


posiada naturalne, wrodzone prawo do rzą- 
dzenia samym sobą — nadto, 
poddanie jakiegokolwiek narodu pod. rząd 
innego państwa celem zwiększenia teryto- 
ryum, gwałtem i bez zgody tejże narodo- 
wości, jest nietylko przeciwny wszelkim za- 
sadom sprawiedliwości i ludzkości oraz po- 
gwałceniem wszystkich reguł prawa mię- 
dzynarodowego, ale także ciągłą groźbą dla 
współczesnej cywilizacyi. 

„3) Uroczyście protestujemy przeciw nie- 
ludzkiemu uciskowi ludu polskiego przez || 
Rosyę w ciągu bieżącego stulecia, a szcze- 
gólniej potępiamy 1 wyrażamy nasze obu- 
rzenie wobec dzikich rzezi i rabowania świą- 


tyń przez żołdaków rosyjskich w Krożach i BO, p 


innych miejscach w Polsce w roku 1898. 
„4) Oświadczamy i przyrzekamy, iż zaw- 
sze pozostaniemy wiernymi i gotowymi do 


obrony wielkich zasad wolności ludzkiej, za 


które walczył 100 lat temu Tadeusz Ko- 
ściuszko i na których oparty jest ustrój pań: 
stwowy Stanów Zjednoczonych — i 

n5) Odwołujemy się niniejszem do wszy- 
stkich miłośników sprawiedliwości i swobo- 


dy o sympatyę i pomoc dla sprawy nie» 


szczęśliwej Polski — i dotąd odwoływać 
się nie przestaniemy, dopóki niesłychana 
krzywda polityczna roku 1795 nie zostania 
naprawiona, a Polsce nie będzie przywró- 
cone jej dawne miejsce pośród narodów 
świata.” 

Na wniosek wicegubernatora rezolucye 
te jednogłośnie uchwalono. 

Obchód zakończył się odśpiewaniem przez 
uczestników pieśni: „Boże, coś aka 


KRONIKA. 


Lwów dniu 25 maja. 


Arcyksiąże Karol Ludwik wyjeżdża 
8. czerwca wieczorem w towarzystwie mar- 
szałka dworu hr. Pajacevisha do Lwowa, 
celem otwarcia w imieniu cesarza powsze- 
chnej wystawy krajowej. 

Zapiski osobiste. Ks. Adam Sapieha, 
prezes wystawy krajowej, wyjechał na trzy 
dni za Lwowa. 

Na przewodniczącego komitetu sę- 
dziów na wystawie krajowej we Lwowie 
zaprosił namiestnik hr. Badeni w myśl ra- 
gulaminu dla sędziów wystawy, hr. Włodzi- 
mierza Dzieduszyckiego, który godność tę 


przyjął, 
Odznaczenie. Profesor filozofii prawa 
i prawa narodów w uniwersytecie Jagiel- 


lońskim, dr. Franciszek Kasparek, otrzymał 
order korony żelaznej III klasy. 

Sinb panny Ludmili Samólewiczówny, 
córki pp. dr. Zygmunta Samólewicza, in- 
spektora Rady szkolnej Krajowej i Jadwigi 
z Terleckich z panem dr. Czesławem Odro 
wąż Waligórskim odbędzie się dnia 2. czer- 
wca o godz. 8. wieczorem w kościele 0O. 
Jezuitów. 

Awans w biurach Tow. wzajemn. 
_ „ABU M. ei laiet ima" 1R e EE W. WO on 0 = W dyrekcyi w Krakowie 


mile od Fontainebleau, nazwana przez 
niektórych biografów Kościuszki pom- 
patycznie zamkiem, była zwykłym fol- 
warkiem, przyległym do wsi Montigny. 
Ze wsi wiodła do folwarku droga wy- 
sąadzana kasztanami i lipami, a tnż 
przed bramą wiodącą na dziedziniec 
sznmiał piękny wodospad, urządzony 
na sztnoznym kanale. Folwark, prócz 
niewielkich zabudowań gospodarczych, 
składał się z piątrowego domu mie- 
szkalnego i z innego obszerniejszego 
budynku, służącego za mieszkanie dla 
służących. Tak przynajmniej przedsta- 
wiało się Berville w wiele lat pah 
około roku 1860. Właścicielem Berville 
był wówozas niejaki p. Boutard, czło- 
wiek już wiekowy, który mimo ' konie- 
ach ulepszeń zaprowadzanych w swej 
posiadłości, starał się o zachowanie 
śladów pobytu w tem miejscu Kościu- 
szki i uprzejmie przyjmował turystów 
ob, przybywających w te strony. 

, to wasz Napoleon! — mówił o 
Daeron, oprowadzając Polaków po 
Berville. Wspominał przytem, że mie- 
szkańcy tych okolic nieraz z uwielbie- 
niem opowiadali mu o Kościnszce io 
m Zeltnerów. Wesoły i piękny 
IR ój na piotre wskazywał Boutard 

ko mieszkanie Kościnszki, a w nim 
r Żelazny, podpierający pułap, usta- 
wiony rzekomo przez samego Naczel- 
nika. W tym też pokoju mieściła się 
szafa, w której chował gospodarz pa- 


Że zabór àl 


j zdzie cd wielu lat podczas sezonu kąpielo- 
wego ordynuje. 

Święto Bożego Ciała upłynęło dla 
Lwowian smutno i cicho — przez cały bo- 
wiem dzień padał deszez, odbierając ochotę 
do wszystkiego. Corocznie tak wspaniale 
obchodzona uroczystość kościelna, odbyła 
się wczoraj wewnątrz kościoła katedralnego. 
Celebrował ks, arcyb. Morawski. W presbi- 
teryum zajęli miejsca: namiestnik hr. Bade- 
ni, rada miejska z prezydentem Mochnackim 
na czele, członkowie towarzystwa  strzele- 
ckiego, reprezentanci władz — nawę zaś 
kościoła zapełniła publiczność, W uroczy- 
stości wzięły udział dwie kompanie wojska 
i muzyka 55 pp. Popołudniu, mimo słoty, 
przeszło 2000 osób zwiedziło plac wysta- 
wy, gdzie przygrywała muzyka wojskowa 


. PP. 
Na posiedzealu Rady miejskiej 
odbytem w środę, najpierw prezydent Mo- 
chnacki odpowiadał na interpelacyę p. Kor- 
dysa w sprawie niestósowania się dorożka- 
rzy i tramwayu konnego do przepisów ja- 
zdy, poczem dr. Weigel postawił wniosek 
nagły w sprawie drożyzny. Ustawa państwo- 
wa z dnia 15. marca 1883 r. nr, dz. u. p. 
postanawia, co następuje: Co do sprzedaży 
drobiazgowej artykułów, należących do nie- 
zbędnych potrzeb codziennego życia, dalej 
co do przemysłu kominiarskiego, kanalar- 
skiego, transportowego i przemysłu służby 
publicznej i targowej (w ręku prywatnem) 
moga być oznaczone ceny maksymalne Ta- 
ryfy takie mają kyć nstanawiane na wnio- 
sek reprezentacyj gminnej po zawezwaniu 
opinii izby handlowej i przemysłowej i do- 
tyczących stowarzyszeń; ważne są aż do 
odwołania tylko dla dotyczącej gminy*, Dr. 
Weigel postawił więc wniosek nagły, aby 
rezydyum magistratu na mocy powyższej 
uchwały poczyniło odpowiednie kroki. Wnio- 
sek ten poparł r. Rewakowiez, sprzeciwił 
się mu zaś p. Natan Mayer, który żądał, 
aby dr. Weigel rozpoczął swą działalność 
od oznaczenia ceny maksymalnej dla lekarzy, 
oraz p. Syroczyński, który dowodził że o- 
znaczenie cen maksymalnych artykułów spo- 
żywczych żadnych nie przyniesie korzyści 
ubogiej ludności, Wreszcie na propozycyę 
dr. Małachowskiego wniosek dr. Weigla 
odesłano do sekcyi IV. Przystąpiwszy do 
porządku dziennego, uznała rada za ważny 
wybór Jerzego hr. Borkowskiego następnie 
sprawę kontraktu gminy z firmą Siemens i 
Halske w kwestyi tramwayu elektrycznego 
odroczyła, gdyż drukarnia nie wydrukowała 
jeszcze kontraktu. Dla sprawy kontraktu 
zwołanem będzie na piątek osobne posiedze- 
nie rady miejskiej. Z kolei p. Soleski przed- 
stawił wnioski komisyi w sprawie założyć 
się mającej we Lwowie akademii handlo- 
wej, a mianowicie, że proponowana akade- 
mia handlowa ma być szkołą średnią, rząd 
będzie ją utrzymywał, a gmina przyczyni 
się odpowiednią subwencyą (3.000 zł.) do 
jej utrzymywania. Również odpowiednie sub- 
wencje dałby Wydział krajowy i Izba han- 
dlowa. Wnioski te uchwalono, W końcu 
przystąpiono do posiedzenia tainego, na któ- 
rem dr. Gerstman odpowiadał na interpela- 
cyę i krytykę czynności swych w radzie 
szkolnej krajowej, w której zasiada, jako de- 
legat rady miejskiej. 


miątki ofiarowane sobie przez tyz EK 
podróżników. Między innemi znajdo- 
wała się tu litograficzna podobizna Ko- 
ściuszki, pozostawiona przez Mickiewi- 
cza, Pamięć Kościuszki w owym cza- 
sie tkwiła jeszcze dość żywo wśród 
ludności okolicznej, W pobliskiej wio- 
sce Głenevraye Żył jeszcze siedmdzie- 
sięcioletni ojciec Thibaut, który jako 
młody chłopak służył niegdyś n Ko- 
ściuszki, pomagając mu w pracy w o- 
grodzie. Według opowieści starca, Ko- 
ściuszko był bardzo dobrym panem. 
Zgromienie ostrzejszemi wyrazami, któ- 
re wsząkże nigdy godności człowieka 
nie poniżały, lecz przemawiały do prze- 
konania, było u niego najcięższą karą. 
Raz tylko — mówił stary Thibaut — 
uporczywem kłamstwem tak dokuczył 
Kościuszce, iż dostał od niego policzek. 
Chłopak, gdyby gromem rażony, padł 
do stóp Naczelnika, który po przyzna- 
niu się przestępcy do winy, do serca 
go przytulił, tłómacząc, że tylko dla 
jego własnego dobra musiał się uciec 
do tak gwałtownej kary... Cześć dla 
Naczelnika była tak wielką wśród tej 
ludności, iż już za rządów Ludwika 
Filipa noszono się z myślą uczczenia 
jego pamięci uroczystym, corocznym 
obchodem. Przygotowano wszystko do 
tego. Usypano wzniosłą mogiłę, zasa- 
dzono na niej kwiaty, lecz rząd nie ze- 
zwolił na ten obchód. „Z wszystkich 
więc zachodów do tej fety“ — pisze 


jącym i w najbliższej 


Posiedzenie Rady miejskiej odbę-jrząd biblioteki prosi członków, o zwrócenie 


dzie się dziś o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym zatwier- 
dzenie kontraktu z firmą Siemens i Halske 
o budowę i ruch Kolei elektrycznej. 

Obwołanie króla knrkowego ! mar- 
szałków, odbyło się wczoraj o godz. 4. 
popołudniu na Strzelnicy. Powitany wystrza- 
łami z mceździerzy nowy król p. Alfred Dzi- 
kowski w towarzystwie marszałków i braci 
strzeleckiej przybył na strzelnicę o godz. 4. 
popołudniu. Po odczytaniu wyjątku z pier- 
wszego przywileju nadanego przez króla 
Zygmunta Augusta w r. 1646 Bractwu 
strzeleckiemu, oraz protokołu ze strzelania 
królewskiego, przemówił zastępca prezesa 
p. Ciuchciński wyrażając nadzieję, że nowy 
król wprowadzi do Towarzystwa jedność i 
zgodę, tak, jak to było dawniej Brać strze- 
lecka wzniosła na cześć króla trzykrotny 
okrzyk „niech żyje“, a obwołania p. Dzi- 
kowskiego królem ogłosiło narodowi 12 
salw moździerzowych. Królowi wręczono na- 
stępnie insygnia królewskie, poczem p. Oiu- 
chciński przemówił do marszałków pp. A. 
Bieniedzkiego i A. Kunickiego. Marszałkom 
wręczono laski, poczem nastąpiło rozdanie 
premij i nagród strzeleom, którzy brali u- 
dział w strzelaniu królewskiem. Na tem 
skończyła się ta piękna uroczystość, a król 
zaprosił swych podwładnych do wypróżnie- 
nia kielichów, Po wniesieniu kilku toastów, 
król i marszałkowie złożyli insygnia i laski 
do skarbca Towarzystwa. O godz. 9, wie- 
czoram odbyła się w wielkiej sali uczta, 
dana przez Towarzystwo na cześć nowego 
króla. 

Przepisy pol:cyjne z powodu wy- 
stawy. Palenie tytoniu na placu wystawy 
dozwolone jest tylko na czterech ulicach 
głównych, w obrębie parku Kilińskiego, w 
restauracyach i kawiarniach. Niedopałki 
odrzucać wolno tylko do puszek, rozmie- 
szczonych w tym celu po placu, w restau- 
racyach i kawiarniach do  popielniczek, 
W obrębie i w pobliżu pawilonów, tudzież 
w pobliżu wystawy etnograficznej, w pobliżu 
stajen i boiska tytoniu palić nie wolno. 
Psów na plac wystawy wprowadzać nie 
wolno. 

Dyrckcya kolei państw. ogłasza : 
W celu zawiadamiania podróżnych o istnie- 
dobie spodziewanym 
stanie powietrza, będą codziennie umieszcza- 
ne dotycząca ogłoszenia, począwszy od 1-go 
czerwca w następujących stacyach kolejo- 
wych: Lwów, Przemyśl, Nowy Zagórz, Stryj, 
Skole, Ławoczne, Stanisławów, Kołomyja i 
Czerniowce. Do tych ogłoszeń dołączane 
będą mapy meteorologiczne, dające ogólny 
pogląd na stan powietrza w całej Europie. 

Kewizyę godeł i napisów na skle- 
pach, wyszynkach, zajazdach i w ogóle miej- 
scach publicznych przeprowadzają właśnie 
z zarządzenia prezydenta Mochnackiego, or- 
gany magistratu lwowskiego, celem sprowa- 
dzenia ich do właściwej miary zarówno pod 
względem językowym, jak etycznym i este- 
tycznym. Czynność tę powierzcno komisarzo- 
wi kouceptowemu magistratu, p. G. L. Dziu- 
bińskiemu.  Nieodpowiednie, rażące pod 
względem gramatyki i sensu napisy lub go- 
dła muszą być do dwóch tygodni przemało- 
wane. 

Festyn techników urządzony przez 
Towarzystwo bratniej pomaecy słuchaczów 
politechniki we Lwowie, przynióst  uadspo= 
dziewanie wielki, bo 600 zł. przenoszący 
czysty dochód, Ten tak świetny rezultat za- 
wdzięcza „Bratnia pomoc* przedewszystkiem 
łaskawej "protektorce festynu p. Wandzie 
baronowej Grostkowskiej, małżonce tak ce- 
nionego powszechnie prof. Romana br. Gost- 
kowskiego. Niezmordowana energia i gorli- 
wość, z jaką protektorka festynem zająć się 
raczyła, pozostaną na zawsze w pamięci 
techników lwowskich. Gorliwa protektorka 
miała prawdziwą pomoc w osobach pań, 
które raczyły przyjąć obowiązki gospodyń 
festynu i jako takie czynnie bardzo do tak 
dodatniego rezultatu festynu się przyczy- 
niły, Tvwarzystwo bratniej pomocy składa 
tym wszystkim paniom serdeczne dzięki, 
oraz za bezpłatne udzielenie wybornej or- 
kiestry 80 pp. pułkownikowi Ocetkiewiczo- 
wi i wszystkim tym, którzy w jakikolwiek- 
bądź sposób do powodzenia festynu się 
przyczynili. 

Wycieczkę towarzyską na Pasieki 
urządza w niedzielę dnia 27 bm. Towarzy- 
stwo drukarskie „Ognisko“. W bardzo uro- 
zmaieonym programie znajduje się wiele 
niespodzianek. Wstęp 20 ct., bilet familijny 
na 4 osoby 60 ct, 

Z kasyna miejskiego. Z powodu po- 
rządkowania biblioteki, wstrzymanem będzie 
wypożyczanie książek od dnia 26. bm. aż 
do czasu, 0 którym członkowie Kasyna w 
osobnej drodze powiadomieni zostaną. Za- 


Kazimierz Radecki w swych wspomnie- 
niach z Berville — „sama jedynie mo- 
gila rzęsistem kwieciem porosła, na 
wspomnienie czcigodnego męża do dziś 
została. Widać że wyższe wyroki do- 
zwalały na uczczenie pamiątki Ko- 
ściuszki wznosić tylko pomniki z zie- 
mi, którą on pod rodzinnem niebem 
aż do tyle ukochał, że garść jej na 
swojem sercu donosił aż do śmierci”, 
Wracając do pierwszych lat bieżą- 
cego wieku, niepodobna zamilczeć, iż 
mimo ukrycia w wiejskiem zaciszu, nie 
uszedł Kościuszko oszczerczych zarzu- 
tów zawistnych, którzy twierdzili, Że 
płacono mu tajnie pensye to ze strony 
Prus, to znów ze strony Franocyi. Bli- 
skie wypadki wykazały niebawem całą 
bezzasadność tych oszozerozych oska- 
rzeń. 
W. jesieni 1803 roku żądnego spo- 
koju i ciszy Naczelnika przykre cze- 
kało przejście. Przybył w owym czasie 
do Paryża Adam Poniński, który czu- 
jąc się dotkniętym wzmianką, jaką S6- 
gur o nim uczynił w swem dziele, wy- 
stosował w dniu 3. listopada t. r. list 
do Kościuszki, z żądaniem odpowiedzi 
dokładnej, któraby mu posłużyła jako 
świadectwo i położyła koniec „mowom 
głupich, również jak osób źle uwiado- 
mionych*. 

W piśmie tem, w którem Poniński 
elen chełpliwośc. opowiadał swe za- 
sługi wojenne, nie brakło rażących błę- 


wypożyczonych książek w terminie 8 dnio- 
wym. 

Wyścigi lwowskie. Do dnia 15. bm. 
zamknięte zostały następujęce mianowania 
Dzień I. Niedziela dnia 17. czerwca. Bieg 
III. Nagroda rządowa II. klasy 4000 ko- 
ron. Meta 2400 metrów. P. Józefa Krzy- 
sztofowicza „Kordyan*, hr. Oskara Potoc- 
kiego „Dryblas*, p. Feliksa Scazighiny 
„Żart*, "hr. Stanisława Siemieńskiego „Oma*, 
spółki J. W. „Pan“, hr. Jana Tarnowskie- 
go „Kropidłoć i „Telimena“, p Mścisława 
Zakrzewskiego  „Hajdamaka*. Bieg IV. 
sprzedażny. Nagroda Towarzystwa 1600 ko- 
ron. Meta 1100 metrów. Rotmistrza hr. Jó- 
zefa Fr. Fórstenberga „Drawcan-sir* i 
„Murzuk*, p. Jana Mazewskiego „Siuprem- 
Zieleniaczek*, p. Feliksa Scazighiny „Safe- 
tyś, p. Władysława Schindlera „Otero“ i 
Pirat“, hr. Stanisława Siemieńskiego „Har- 
dzina“ i „Viola“, spółki J. W. „Atheist“, 
porucznika Wiktora Strzygowskiego „Piper- 
kowska III,“ Dzień DI. Wtorek dnia 19. 
czerwca. Bieg III. Nagroda rządowa 6000 
koron. Meta 2400 metrów. P. Józefa Krzy- 
sztofowicza „Rogneda*, p. Jana Mazew- 
skiego „Siuprem-Zieleniaczek*, hr. Oskara 
Potockiego „Dryblas”*, p. Fel. Scazighiny 
„Pearless* i „Puchner“, p. Władysława 
Schindlera „Otero“ i „Pirat“, hr. Stanisła- 
wa Siemieńskiego „Cma“ i „Hardzina*, hr. 
Jana Tarnowskiego „Smok“ i „Szlachcian- 
ka“. Bieg IV, Przedświta. Nagroda Towa- 
rzystwa 2000 koron, Meta 1800 metrów. 
P. Józefa Krzysztofowicza „Kordyan* i 
„Rogneda*, p. Jana Mazewskiego „Siuprem- 
Zieleniaczek*, Oskara hr. Potockiego „Dry- 
blas“ i „Lita“, p. Feliksa Scazighiny „Żart“, 
hr. Stanisława Siemieńskiego „Óma*, poru- 
cznika Wiktora Strzygońskiego „Cienta*, 
hr. Jana Tarnowskiego „Smok“ i „Telime- 
nat, p. Mścisława Zakrzewskiego „Haj- 
damaka*. 

Nowa siacya telegraf:czna otwartą 
zostanie dnia 1, czerwca w Jabłonowie w 
powiecie kołomyjskim. 

Gmina Nowoszym przydzieloną zo- 


stała do okręgu sądu powiatowego w Żu- 
rawnie. 
Poszukiwanie świadków. Wiener 


Zeitung zamieszcza obwieszczenie policyi 
wiedeńskiej, mocą ktorego władze zapewnia- 
ją zupełną bezkarność tym osobom, które 
padły ofiarą szalbierstw międzynarodowej 
bandy fałszerzy banknotów:  Schapiry, 
Herza, Ferga, Adelsteina, Baumgartnera i 
Sary Salinger. Osoby dotyczące, winne się 
zgłosić u sędziego śledczego lub u innej 
władzy, a nawet mogą się zgłosić w każ- 
dym posterunku żandarmeryi. Chodzi o 
dokładne odkrycie manipulacyi tej bandy 
oszustów. Ofiary pochodzą przeważnie z Ga- 
licyi. 

Przytrzymany w Krakowie Grze- 
gorz Choma vel Chomik, przejrzywany o 
wymordowanie w r. 1881 rodziny Korke- 
sów, przystawiony został do Lwowa i od- 
dany policyi, która zajęła się zbadaniem 
sprawy. Z dochodzenia okazało się, że mor- 
dereą Korkesów nie mógł być w żaden 
sposób Choma, ten bowiem — jak to 
stwierdzają akta urzędowe — w tym wła- 
śnie czasie, kiedy spełniono morderstwo, 
siedział w więzieniu. 

Strojk wybuchł w cegielniach podgór- 
akiuhr i płaszowskich pod Kuakowem. Część 
strejkujących robotników przeprawiła się 
przez Wisłę, w celu porozumienia się z ro- 
botnikami w cegielniach zwierzynieckich i 
przegorzalskich co do zaprzestania robót. 
Również i tam około 80 robotników wstrzy- 
mało się od pracy; nie dopuszczali się 
wszakże strejkujący żadnych gwałtów wobec 
pracujących. Wysłany do Zwierzyńca ko ni- 
Sarz polieyi uspokoił robotników, jedni ro- 
zeszli się do cegielni, drudzy do Podgórza 
i Płaszowa, skąd przybyli. Wobec komisa- 
sarza przedstawiali robotnicy swoje położe- 
nie twierdząc, iż za wyrobienie 1.000 ce- 
gieł otrzymują 2 zł. Stosunek jest taki, że 
pracując od g. 8 rano do g. 10 wieczór 
robotnik zarobić może najwyżej 80 et. do 
1 zł. Wkrótce potem dyrektor policyi p. Ko- 
rotkiewicz objechał wszystkie cegielnie, za- 
chęcając robotników do spokojnego zacho- 
wania się; poczem robotnicy wrócili do 
swych zajęć, 

Eksplozya. W Krakowie z kolejowych 
magazynów frachtowych przenosili więźnio - 
wie wojskowi pod nadzorem frajtra Falkow- 
skiego z 29 pp. przesyłki wojskowe na 
wozy. Przed magazynem stały puste beczki 
ze spirytusu, niezaszpuntowane. Falkowski 
zapalając papierosa, rzucił ze żartu płonącą 
zapałkę do jednej z beczek, nie przewidu- 
jąc smutnych następstw. Ogień zapałki wy- 
wołał eksplozyę gazów wewnątrz beczki, 
rozsadził ją, poszarpał klepki i obręcze, 


dów "M "R" BENE A A a E lk SWE" i niedokładności. 
Wspominał w niem ciągle Poniński o 
Bugu miasto o Wieprzu, nie wymie- 
niał miejsca, w którem mu doręczono 
rozkaz Kościuszki, ani też kierunku 
swego pochodu. Widocznie list ten był 
pisany raczej dla obałamucenia opinii 
publicznej, niż w chęci uzyskania pray- 
chylnego świadectwa Kościuszki. 

po raz pierwszyj zresztą Poniński b 
łował z siebie zrzucić odpowiedzialneść 
za pogrom maciejowieki. 

Jak sam w liście do Kościuszki 
wspominał, stawał bezpośrednio po po- 
wrocie do Warszawy w październiku 
1794 r. przed sądem wojennym, któ 
go od wszelkich zarzutów uwolnił. 
(Dziwnym wszakże zbiegiem okoliczno- 
ści badacze tej dziejowej epoki do- 
tychczas nie zdołali się spotkać z akta- 
mi lub choćby z śladami tego procesu). 
Po raz wtóry oczyszczał się z zarzutu 
zdrady książę jenerał we Lwowie w r. 
1795, dokąd przybył z początkiem kar- 
nawału. Zrazu patrzano na niego 
z ukosa, unikano jego wizyt w więk- 
szych domach, młodzież stroniła od 
Ponińskiego. 


(0. d. n.) 


przyczem stojący opodal więźniowie zostali 
poranieni. Rannym udzieliło pogotowie To- 
warzystwa ratunkowego opatrunku, poczem 


odprowadzono ich do szpitala garnizono- 


wego. 

[Kościuszkowska rocznica. Z Brze- 
żan donoszą nam: Dnia 2. i 3. bm. świę- 
ciliśmy w Brzeżanach setną rocznicę pow- 
stania Kościuszki. W pierwszym dniu rano 
salwy moździerzowe oznajmiły mieszkańcom 
grodu Sieniawskich rozpcczęcie święta naro- 
dowego, wzywając wszystkich do zebrania 
się na rynku przed pomnikiem króla Jana 
II. Sobieskiego, pięknie przystrojonym i 
przed bramą gimnazyalną, gdzie wśród świa- 
teł i zieleni widniał portret Kościuszki, a 
nad nim rozwieszony sztandar z białym cr- 
łem i wymownym napisem „Żywią i bro- 
nią". Urządzeniem tej pięknej dekoracyi za- 
jęła się młodzież gimnazyalna. Stąd ruszył 
pochód przez ulice miasta przy odgłosie mu- 
zyki i z pieśnią na ustach. Następnego dnia 
rano zebrały się wszystkie stowarzyszenia i 
cechy, straż ogniowa ochotnicza, „Sokół“, 
reprezentacye władz autonomicznych i mnó- 
stwo ludu z pobliskich wiosek na rynku 
przy pomniku króla Jana III, Sobieskiego, 
skąd udano się na nabożeństwo do kościoła 
farnego, które solennie odprawione zostało 
przez proboszczów wszystkich trzech obrząd- 
ków. Po nabożeństwie przemówił ks, Bauer, 
który na tle historycznem ówczesnych sto- 
sunków, nakreśliwszy życie i czyny Kościu- 
szki wezwał obecnych do naśladowania go 
w czystej i szlachetnej miłości ojczyzny, po- 
czem rozdano wieśniakom książeczki i o- 
brazki z wizerunkiem Kościuszki. Równo- 
cześnie odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
synagodze. Z kościoła 1uszono procesyona]- 
nym pochodem na przedmieście Chatki, gdzie 
poświęcono kaplicę, zbudowaną przez kółko 
rolnicze pod wezwaniem Królowej Polski 
Maiki Boskiej Częstochowskiej na pamiątkę 
setnej rocznicy przysięgi Tadeusza Kościu8z- 
ki, przyczem przemawiali ks. kan. Solecki i 
przewodniczący Kółka rolniczego p. Józef 
Gąsiorowski. Stąd udali się uczestnicy na 
ulicę Lwowską, gdzie nastąpiło uroczyste o- 
twarcie ulicy Kościuszki. Na zakończenie 
dnia tego uroczystego odbył się wieczorek 
muzykalno-dramatyczny — w sali kasyna 
mieszczańskiego, pięknie zielenią i godłami 
narodowemi przybranej ; który dzięki nie- 
strudzonej pracy prezesa Tow. muzycznego 


p. Hillbrichta wypadł bardzo pięknie. Oświe- | = 


tlenia miasta nie było; natomiast komitet 
obywatelski odniósł się do mieszkańców mia- 
sta z prośbą o nadsyłanie dobrowolnych 
datków na cel fundacyi imienia Kościuszki. 
Zebraną kwotę 95 złr. 76 ct. odesłał komi- 
tet na cel wspomniany. 

Nadużycie broni. W Nowym Sączu 
w niedzielę 20. bm. zaczepił podchmielony 
czeladnik rzeźniczy podoficera 20 pułku pie- 
choty, za co tenże po trzykroć tak silnie 
zranił go bagnetem, że czeladnik dotąd bez 
przytomności leży w szpitalu miejskim i 
niewiadomo, czy pomoc lekarska zdoła za- 
chować go przy życiu. ; 

Zemsta. Z Wiednia donoszą pod dniem 
23. bm.: Deputowany Kaiser, który poprze- 
dnio otrzymał list z pogróżkami z powodu 
wniesionej przez niego interpelacyi w spra- 
wie towarzystwa asekuracyjnego „Riunione 
Adriatica", napadnięty został dziś rano w 
chwili, kiedy wychodził z mieszkania na 
Karolinengasse przez dwóch ludzi, uzbrojo- 
nych w bizuny. Kaiser zdołał odeprzeć u- 
derzenia. Jeden z napastników uciekł. Dru- 
gicgo z nich, urzędnika towarzystwa, Adolfa 
Politzera aresztowano i odstawiono do sądu 
karnego. 

Nowe naruszenie granicy przez 
Węgrew. Do pism krakowskich donoszą 
z Zawoi pod Babią Górą, że zarząd leśny 
ze Starej Wody, miejscowoóci znajdnjącej 
się po stronie węgierskiej, obsadził część 
pasu granicznego sadzonkami drzew na 
Babiej Górze za Czarną Halą. Jest to no- 
we bezprawie naszych sąsiadów, którzy 9- 
śmieleni sukcesami przy Morskiem Oku, 
apetyt swój posuwają coraz dalej. Zarząd 
dóbr areyksiążęcych w Zawoi poczynił słu- 
szne kroki, ażeby bezprawiu temu zapo- 
biedz. 

Epilog aresztowań w Warszawie 
w dzień rocznicy powstania Kilińskiego roz- 
grywa się właśnie przed sądem —- jak do- 
noszą 2 Warszawy do Gaz. Tor. „Jak do- 
tychczas wydano wyroki i zastosowano je 
do kategoryi pierwszej i drugiej studentów 
uniwersytetu, biorących udział w manife- 
stacji. Do kategoryi pierwszej, czyli tych, 
którzy mieli urządzać manifestacyę i to nie- 
tylko tę, ale wszystkie jnne, zaliczono czte- 
rech studentów: Zielińskiego, Michałow- 
skiego, Kozubowskiego i czwartego, którego 
nazwiska nie znam (wszystkich z wydziału 
lekarskiego). Tych rzekomych przywódzeów 
wyrokiem administracyjnym skazano do Pe. 
tropawłowska na lat pięć. W wykonaniu 
tego wyroku, skazanych w niedzielę prze- 
wieziono do cytadeli, skąd dopiero będą od- 
stawieni do Petropawłowska. Ze skazanymi 
rodzinie dozwolono się widzieć tylko przez 
godzinę w obecności żandarmeryi. Studen- 
tów zaliczonych do kategoryi drugiej, „to 
jest takich, którzy nieraz mieli brać udział 
w manifestacyach, ale me urządzali ich, 
w liczbie czterdziestu relegowano z uniwer- 
sytetu warszawskiego z prawem ii 0 
do innych uniwersytetów w carstwie > 
upływie lat pięciu; na ten przeciąg %aeu 
naznaczono im rozmaite miejsca pobylu w 
głębi carstwa, Pozostała się zatem Jeszcze 
kategorya studentów trzecia i czwarta, Ja- 
koteż wszystkie kategorye osób prywatnych. 
Do kategoryj trzeciej zaliczono tych, którzy 
brali udział w manifestącyi ostatniej, A SĄ 
już zapisani jako „patryoci", a do czwartej 
należą ci, którzy brali udział w manifesta 
cyi ostatniej, leez nie są notowani u żan- 
darmeryi", 

Z turfa. Wyścigi letnie rozpoczęły się 
w Wiedniu we wtorek. W dniu tym zwy- 
oiężyły „Vinesi* hr. Wenckheima, „Ca- 
lypso* Egyediego, „Vieomtesse* Szemere'a, 
„Alegretta* Apponyiego, „Czobor“ Uech- 
tritza, „Turul* Auersperga i „Don* Ha- 
lasy ego. 

+ August Schellenberg znany w 
szerokich kołach bankier i finansista zmarł 
nagle dziś rano we Lwowie. 


A PARA AT 


Głosy publiczności. 
Finme 20. maja 1894, Przed kilku 


przypadkowo świadkiem niezwykłej uroczy- 
ści, której mimowoli stałem się uczestnikiem. 
Odbyło się tu poświęcenie chorągwi śpie- 
waków, przyczem był zjazd kilkutysięczny 
śpiewaków z2 różnych stron monarchii. Po 
ceremonii poświęcenia, udało się kilka set 
Śpiewaków do fabryki koniaku firmy Pfau 
& Comp., gdzie na cześć gości urządzono 
wielką biesiaię, co dla obeych było tem 
milsze, ile że wszystkie kawiarnie i restau- 
racye były przepełniona. 

Sekstet waltornistów budapeszteńskiej 0- 
pery nadwornej dmąc w fanfary zajechał do 
fabryki omnibusem elegancko dekorowanym, 
Zaprzężonym czwórką. U bramy witali go- 
ści właściciele firmy, poczem wprowadzono 
nas do wnętrza, gdzie muzyka wojskowa 
pułku p. nr, 79 przegrywała bezustannie 
przez cały czas naszego pobytu. W imponn- 
jacych olbrzymich salach dekorowanych te- 
raz zieienią i rozmaitymi egzotycznymi kwia- 
tami, — mieszczą się tysiące hektolitrów ko- 
niaku, w rozmaitych kufach ozdobnymi wi- 
nietami zaopatrzonych, na których wiek, po- 
chodzenie i szczególne właściwości szlache- 
tnego trunku, każdy mógł wyczytać. 

Na prawem skrzydle między olbrzymie - 
mi kufami stały prześliczne palmy, których 
piękne liście osłaniały wizerunki cesarza i 
cesarzowej. 

Na lewo znajduje się olbrzymia szklana, 
sala, w której zazwyczaj beczki robia toale- 
tę... (i beczki są tam elegantkami !) 

Z tego olbrzymiego magazynu lub ra- 
czej ze środka tylko po usunięciu beczek 
urządzono wspaniały bufet z zimną przeką- 
ską i winami węgierskiemi, włoskiemi i 
szampanem... wreszcie z kufy olbrzymiej z 
tablicą „Nr. 99“ — na której siedzi wielki 
czarny szczur... traktowano nas koniakiem 
w maleńkich kieliszeczkach... ale koniakiem. 
Gdybyż kiedy w chorobie rzeczywiście do- 
stać takiego koniaku !! 

Wśród gości widziałem wiele dostojnych 
osób, posłów na sejm prezydenta trybunału 
sądowego z Pesztu, prezydenta finansowej 
dyrekcyi itd. Pierwszy toast wygłosił p. J. 
Pfau junior, witając w prześlicznej przemo- 
wie licznie zebranych gości i wyrażając fa- 
dość, że tak dostojne i liczne grono widzi 
w swym zakładzie. Poczem wśród licznych 
tyastów przez kilka godzin zabawialiśmy się 
jak najprzyjemniej. 


Sztuki piękne. 
* Z teatru. We środę rozpoczęła na 


naszej scenie szereg występów gościnnych 
p. Aleksandra Liidowa rolą Magdaleny w 
dramacie Sudermanna „Gniazdo rodzinne*. 
Pani Lidowa, z domu Kobylańska, jest 
Lwowianką. Odebrawszy staranne wycho- 
wanie, poślubiona została baronowi Lüde. 
Po śmierci męża wstąpiła na scenę hrab. 
Skarbka we Lwowie, szukając na niej z po- 
czątku karyery wokalnej. Wnet jednak mło- 
dziutka artystka przeszła do komedyi, a ze 
Lwowa przeniosłszy się do Krakowa, po 
roku już debiutowała w Warszawie. Było 
to w r. 1883. Występ w „Pomyłce* roz- 
strzygnął o jej losach; Lüdowa zajęła od- 
razu pierwszorzędne stanowisko w zakresie 
salonowo - konwersacyjnym oraz zalotnie w 
szerszym stylu. Ciągły postęp w sztuce 
aktorskiej, rozwijające się zalety dykeyi i 
gry ruchów, celujących wytwornością manier, 
posuwa Liidową po szczeblach komedyi sa- 
lonowej, a rola pani d Ange w „Półświatku* 
decyduje o jej pierwszorzędnem na scenie 
stanowisku. Artystka ealonowa przekroczyła 
szybko granice, dzielące komedyę od dra- 
matu: Magdalena w „Gnieździe rodzinnem* 
postawiła Liidową w rzędzie pracowniczek 
dramatu szerokiego stylu. Publiczność nasza 
przyjęła artystkę warszawską bardzo ser- 
decznie, prawie owacyjnie. Gra p. Liidowej, 
pełna interesujących szczegółów, jej dekla- 
macya i ruchy, pojęcie i konsekwentne prze- 
prowadzenie całej roli, przykuwały uwagę 
widzów, którzy gorącemi oklaskami dzięko- 
wali artystee. Dziś przedstawi się nam pani 
Lüde w najlepszej swej roli pani ć' Ange 
w „Półświatku*, 

P. Kwiecińskiego, który po dłuższym 
urlopie po raz pierwszy w Środę wystąpił 
na scenie, witała publiczność bardzo ży czli- 
wie, dając tem wyraz swej wielkiej sympa- 
tyi dla tego artysty. 

Fepert0ar teatralny. W teatrze hr. 
Skaibka dziś w piątek drugi gościnny wy- 
stęp pani Aleksandry Liidowej, artystki te- 
atrów warszawskich „Pólświatek* komedya 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna. Ju- 
tro w sobotę „Trubadur“ wielka opera w 
5 aktach Verdiego. Drugi gościnny występ 
p. Szlafenberga. Leonową będzie pna Kru- 
szelnika, Azuceną pna Strassernówna, Luną 
p. Górski, Fernandem p. Kowalski. W nie- 
dzielę wieczorem „Flirt“ komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. Trzeci gościnny 
występ pani Aleksandry Lódowej artystki 
teatrów warszawskich. W teatrze letnim co- 
dziennie przedstawienia  prestidigitatora p. 
Thorna. 

* IV. koncert „Laini“ zgromadził 
wczoraj w sali „Sokoła“ wcale liezną pu 
błiczność. Do uświetnienia koncertu najbar- 
ziej przyczynił się znany zaszczytnie piani- 
ta p. Pollak świetnem odegraniem własnej, 
bardzo pięknej „Mazurki“, Straussa-Taussi- 
ga „Valse-caprice" i dwóch dodatków nad- 
programowych, Pod mistrzowskiemi palcami 
p. Pollaka fortepian zdaje się żywem prze- 
mawiać słowem do dusz i sere słuchacz 
Pan Pollak akompaniował również do Te 
wu p. Saekowi i produkcyom chóru mięsza- 
nego i damskiego. Z produkcyj chóru mię- 
szanego a Capella najlepiej wypadła „Pieśń 
o chrząszczu majowym* Schrótzera, Na za- 
kończenie odśpiewał dzielny chór męski 
„Chór pielgrzymów” z Tannhausera, „Kra. 
kowiaka“ Grossmana i „Marzenie“ Szopena- 


Maszyńskiego. 


m 


* Pomnikowe dzieło, 


|. P.) Pomnikowej wartości dzieło 
„nich w tych dniach literaturę oA 
szą dziejową. Nakładzm Muzeum ka 
dowego w Rapperswylu opuściła W R 
kowie potężnych rozmiarów księga U. * 
691 1V.), pt. „Kościuszko, Życiorys £ 
kumentów wysnuty przez K.“ 
Jest to pierwsza, krytyczna praca 0 
życiu i działalności racławickiego boha- 


dniami przejeżdżając przez Fiumę, byłem!tera. Z przykrością bowiem wyznać nam 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


dnia 26. Maja 1894. Nr. 118. 


przychodzi, że żadna z dotychczas wy-| Aresztowano zwłaszczą wielu urzędni- 


danych książek, zawierających życiorys 
Kościuszki, nie cdpowiadała wymogom 
nowoczesnej wiedzy historycznej, żadna 
nie była wolną od zmyślonych epizodów, 
żadna nie dawała jasnego poglądu na 
całokształt idealnej postaci Naczelnika 
insurekcyi 1794 roku. Rzecz dziwna a 
jednak prawdziwa, Kościuszko, ta postać 
będąca przedmiotem uwielbienia całego 
narodu polskiego, opromieniona sławą 
bohaterską na obu półkulach świata, był 
osobistością najmniej znaną, że pominie 
my czyny jego dokonane w roku 1794, 
lub anegdoty, które powtarzane nieskoń- 
czoną ilość razy, świadczą wprawdzie o 
popularności, otaczającej postać Kościu- 
szki w wyobraźni ludu, niemniej jednak 
nie grzeszą autentycznością. Pierwszym, 
jak wiadomo, biografem Kościuszki był 
Niemiec, Karol Falkenstein i jego też 
dzieło, o ile przez tłómacza nie zostało 
oszpecone niestogownymi dodatkami, naj- 
cenniejszem do tej pory było źródłem 
do biografii Naczelnika. Nie dorównali 
mu pod względem ścisłości ani sędziwy 
Frenciszek Rychlicki, lubo z fanatycznem 
niemal usposobieniem kreślący dzieje ży- 
wota Kościus ki, ani też jenerał Pasz- 
kowski, który jako kuzyn i spadkobierca 
Naczelnika, powinien był rozporządzać 


obfitym materyałem do przedsięwziętej 


przez siebie biografii. W wszystkich 
tych dziełach powtarzają się jedne i te 
same błędy i niedokładności, dzięki któ- 
rym nawet co do najbliższego rodzeń- 
stwa Tadeusza przeróżne istniały wąt- 
pliwości i wersye. 

Kres tej niepewności położyłe poja- 
wienie się dzieła o Kościuszee, którego 
tytuł u wstępu niniejszego artykułu przy- 
toczyliśmy. Dzieło to, lubo z pewnych 
powodów wydane bezimiennie, niemniej 
jednak zasługuje na misno pomnikowe- 
go. Autor, prócz źródeł drukowanych, 
oparł swą pracę na dokumentach, po- 
wstających po części w posiadaniu pani 
Maryi z Kstków Wisłockiej w Łyszczy- 
cach, po części zaś złożonych w Krako- 
wie i w Rapperswylu. Dołaczona do 
dzieła tablica genealogiczna wywodzi 
rodowód Kościuszki od Konstantego, syna 
Teodora, sędziego i horodniezego w Ka- 
mieńcu litewskim. Od „pana Kostiuszki 
Fedorowicza*, wymienionego w doku- 
mentach wielkoksiążęcych w latach 1509 
i 1546 pochodzi Tadeusz Kościuszko. 
Niepodobna nam wdawać się choćby w 
najbardziej pobieżne streszczenie książki 
p. K. która treścią swą zasługuje na to, 
by się z nią zapoznał każdy Polak, zali- 
czający się do basy wykształconej. Z ob- 
szernego przeto rozdziału, zawierającego 
dzieje rodu Kościuszków, wyjmujemy je- 
dynie ten szczegół, iż rodzina ta zali- 
czała się pierwotnie do wyznawców Ko- 
ścioła greckiego oraz że w pierwszej po- 
łowie siedmnastego wieku przyjęła kato- 
ieyzm. Naczelnik miał dwie Siostry: 
Annę (Estkową) i Katarzynę (Żółkow- 
ską), tudzież brata, Józefa, zmarłego w 
roku 1789. Trzy pierwsze rozdziały swej 
pracy („Ród*, „Rodzice“, „Dziedzictwo 
dwu braei*) poświęca autor opisowi ro- 
dzinnych i domowych stosunków Ko- 
ściuszków - Siechnowiekich. W rozdziale 
czwartym („Wychowanie*) kreśli dzie- 
cinne i chłopięce lata Tadeusza, pobyt 
jego w szkołach i w korpusie kadetów, 
wreszcie studya zagranicą. Rozdział na- 
stępny („Sprawy majątkowe i sercowe 
w roku 1775") zawiera ciekawe wyja- 
śnienie tyle opiewanego stosunku Ko- 
ściuszki z Ludwiką Sosnowską, później- 
szą Lubomirską, zaś służba amerykańska 
Naczelnika stanowi przedmiot opowiada- 
nia w rozdziale szóstym. „Sielanka Sie- 
chnowieka” (rozdział siódmy) zaznajamia 
znów czytelnika z nieznanymi dotychczas 
szczegółami z życia Kościuszki w okre- 
sie lat 1785 - 1789, pobytu jego na wsi, 
starania się o służbę w wojsku Rzeczy- 
pospolitej. Xampania 1792 roku wypełnia 
treść rozdziału ósmego, podczas gdy tu- 
łaczka za granicą i przygotowania do 
powstania stanowią ramy ustępu dzie- 
wiątego, p.t. „Za granicą.* Opis działań 
Naczelnika w roku 1794 zajmuje natu- 
ralnym rzeczy porządkiem znaczną część 
książki (str. 289—454), jakkolwiek autor 
skupia, o ile możności, swe opowiadanie 
koło osoby Kośc.uszki. „Niewola“ i „Tu- 
łactwo dwudziestoletnie* — oto tytuły 
końcowych rozdziałów książki, pisanych 
z zdumiewającą ścisłością i znajomością 
przedmiotu, a zarazem w sposób niezwy- 
kle zajmujący i przystępny dla przecię- 
tnego ogółu czytelników, podczas gdy 
obfity dział przypisów (str. 546—691) 
przedstawia dla zawodowego badacza 
wymowny dowód trudów i erudycyi au- 
toru. Książkę zdobią i objaśniają mapy, 
podobizny, pisma Naczelnika, oraz trzy 
ryciny wykonene nader starannie. 

Cena dzieła w stosunku do jego roz- 
miarów jest niesłychanie niska, gdyż 
wynosi załedwo 8 zł. 50 et. Pożądaną 
wszakże byłoby rzeczą, gdyby które z to- 
warzysiw naszych, trudniących się wy- 
dawnietwem dziełek popularnych, zajęło 
się, za porozumieniem z wydawcami, pu- 
blikacyą zawierającą streszczenie pracy 
p. K., która winna dostać się i pod sło- 
miane strzechy, rugująe tendencyjne lub 
zbyt powierzchownie opracowane życio- 
rysy Kościnszki. 

Takie rozpowszechnienie byłoby — 
zdaniem naszem —  najwdzięczniejszę 
nagrodą dła autera pomnikowego dzieła 
o Kościuszce, 


Ostatnie wiadomości. 


Z Berlina donoszą, że tegoroczne 
manewry w Wschodnich Prusiech na- 

rą znaczenia przez to, że przybędzie 
na nie carewicz następca, tożsamo kan- 
clerz Caprivi. 


Köln. Ztg. q i 
dry E g onosi z Petersburga, że 


i „Mosyi apisek ma nadzwy- 
czajną doniosłość, Spiskowcy zamyśłali 
o zamachu na cara podczas manewrów 
koło Smoleńska, mianowicie wysadzi 
go w powietrze wraz z całym sztabem, 
i już w tym oelu poczęli kopać miny 
pod zamkiem 


ków kolei Witebsk-Oreł, między tymi 
kilku inżynierów i jednego kuzyna Po- 
biedonoscewa. 


Natalia, zapraszana przez syna, aby 
przybyła do Serbii, odpowiedziała, że 
w obecnem rołożeniu politycznem nie 
czuje się spowodowaną do powrotu. 


Rada państwa. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d, 25. maja. Na posiedze- 
niu Izby posłów w środę w dalszym 
ciągu dyskusyi nad budżetem minister- 
stwa sprawiedliwości, omawiał p. Ba r- 
tolli stosunki sądowe w Pobrzeżu, 
gdzie, jak twierdził istnieje dążność ze- 
słowiańszczenia sądów pod pozorem ró- 
wnouprawnienia narodowości. 

P. Kronawetter omawiał wypa- 
dek nieuzasadnionego przetrzymania w 
sądzie śledczym trzech osób w Tłuma- 
czu, zapytywał ministra, czy rzeczywi- 
ście wydał rozporządzenie do prokura- 
torów, aby ei w razie uwolnienia prze- 
stępców politycznych, zawsze odwołanie 
|zgłaszali i domagał się reformy ustawy 
> obłąkanych w związku z reformą usta- 
wy karnej. 

P. Roszkowski omawiał stosun- 
ki sanitarne zakładów karnych w Gali- 
oyi. We Lwowie zakład karny mieści 
się w pobliżu kilku szkół i wśród licznej 
ubogiej ludności. Mowea zwrócił uwagę, 
że wewnętrzne urzadzenie więzień nie 
odpowiada jużsduchowi czasu, uznaje 
wprawdzie usiłowania administracyi w 
sprawie naprawy stosunków  hygieni- 
cznych, podniósł jednak, że cyfra śmier- 
telności w więzieniach galicyjskich jest 
jeszcze zbyt wielka, W końcu omawiał 
nowoczesne systemata urządzeń więzien- 
nych i podniósł, że moralna nędza wię- 
źniów ni: powinna być jeszcze powię- 
kszaną. 

P. Vaszaty polemizował z mini- 
strem sprawiedliwości i twierdził, że 
tenże jest obecnie większym wrogiem lu- 
du czeskiego niż dawniej. 

Minister spraw. Schónborn wśród 
ciągłych przerywań ze strony młodocze- 
chów, polemizował z wywodami poprze- 
dnich mowców. Minister przyrzekł, że 
zbada wypadek w Tłumaczu, przytoczony 
przez Kronawerttera. -e 

Po następnem przemówieniu Grego- 
reca z*mknięto dyskusyę. 

Mowca generalny contra Herold 
dowodził, że w Austryi brak jest niezá- 
wisłego sądownictw . Zazwyczaj dowia- 
duje się wysoko postawiona osobistość u 
sędziego śledczego i u wotantów, jak też 
ta lub owa sprawa stoi, czyniąc przy tej 
niewinnej sposobności pewne uwagi, da- 
jąc niedwuznaczne wskazówki z góry. 

P. Menger polemizował z młodo- 
czechami i domagał się również surowe- 
go zbadania wypadku tłumackiego. 

Po faktycznych sprostowaniach uchwa- 
lono budżet ministerstwa sprawiedliwości. 

Z końcem posiedzenia postawili pp. 
Lueger i Gessman nagły wniosek 
w sprawie posła Kaisera, którego obił na 
ulicy wyższy urzędnik asekuracyi „Riu- 
nione*, Politzer. Wnioskodawcy domaga 
ją się ochrony nietykalności poselskiej. 

M n. Schónborn odczytał przysła- 
ne właśnie przez dyrektora policyi Stej- 
skala sprawozdanie w tej sprawie i przy- 
rzekł surowe przeprowadzenie dochodze- 
nia karnego. 

P. Kaiser opowiedział całe zajście 
i zaprzeczył jakoby został uderzonym, 
natomiast twierdził, że zranił Politzera 
i prosił o cofnięcie nagłości wniosku, 
albowiem minister przyrzekł, że postara 
się o odszukanie wspólników tego na- 
padu. 

Po przemówieniu p. Luegera, wy- 
raził prezydent Chlu meeki ubolewa- 
nie z powodu tego zajścia. 

Następne posiedzenie w piątek, 

Wiedeń d. 25. maja. Dzisiaj się 
skończy w Izbie posłów rozprawa bu- 
dżetowa, i zostaną też niektóre pom niej- 
sze przedłożenia załatwione. Ponownie 
słychać, że nowełła do ustawy prasowej 
nie przyjdzie już na porządek dzienny. 

Młodoczesi wniosą o nietykalność 
mów poselskich, mianych w językach 
nie- niemieckich. 


TELEGRAMY. 


prezydent węgierski Wekerle przybył 
tu i ma mieć dzisiaj posłuchanie u 
cesarza. Słychać, że wręczy oesarzowi 
rezygnacyę calego gabinetu węgier- 
skiego, i że cesarz ją przyjmie, że je- 
dnakowoż może poruczy Wekerlemu 
utworzenie nowego gabinetu. W tym 
ostatnim wypadku poczęłyby się mię- 
dzy rządem a Izbą magnatów układy 
względem pewnych zmian w ustawie 
o ślubach oywilnych. Rozstrzygnięcie 
ma nastąpić dzisiaj. 

Wiedeń d. 25. maja. Tutejsze pi- 
sma liberalne już nie są tak pełne otu- 
chy co do losu węgierskiej ustawy o 
ślubach cywilnych, i rozbierają możli- 
wość ustąpienia gabinetu Wekerlego. 

Nowa Presse dowiaduje się z Pe- 
tersburga, Że Rosya dopiero w takim 
razie porzuci neutralność co do spraw 
serbskich, jeżeli Milan zechce zdetroni- 
zować swego syna, 

Tryest d. 25. maja. Dyrekcya to- 
warzystwa asek., Riunione Adriatica, 
dowiedziawszy się o napadzie Politze- 
ra na deputowanego Kaisera, natych- 
miast go odprawiła ze służby. 

Wilno d. 25. maja. Miasto Orsza 


i katedrą w Smoleńsku. | w gub. mohylewskiej zgorzało w zna- 


cznej części. Dwa starożytne kościoły 
legły w gruzach, kilkoro ludzi zginęło 
w płomieniach. 

Petersburg d. 25. maja. Do kon- 
wersyi zgłoszono przeszło miliard ru- 
bli w obligacyach. 

Berlin dnia 25. maja. Rada związ- 
kowa odrzuciła podanie względem przy- 
puszczania uczniów gimnazyów real- 
nych na medycynę. 

W Kasselu przez dwa. wieczory od- 
bywały się zbiegowiska. na Starem mie- 
ście, policya i wojsko musiały użyć 
broni; wiele osób jest rannych, 68 are- 
sztowano. 

Paryż dnia 25. maja. Bourgeois 
nie przyjął misyi utworzenia nowego 
gabinetu. Wezoraj w południe powoła- 
ny został prezydent Izby posłów i po- 
przednik Periera w gabinecie, Dupuy, 
do pałacu Elizejskiego. Carnot ofiar>- 
wał mų misyę utworzenia nowego ga- 
binetu. Po południu oświadczył Dupuy, 
że z powodu napotkanych trudności 
podjąć się jej nie może. 

Także dep. Peytral, były minister, 
odmówił przyjęcia tej misyi. 

Na zebraniu strejkujących robotni- 
ków w Tarbes, chciał zabrać głos anar- 
chista Tournadre, ale go nie dopu- 
szozono, wołając: To zdrajca! Poczem 
Tournadre zaczął obecnego deputowa- 
nego Aveza policzkować i okładać pię- 
ściami. Tłum rzucił się na Tournadra 
i porwał go niosąc do kanału zacho- 
dniego, chcąc go w nim utopić. Z tru- 
dem zdołała go ocalić policya. 

Londyn d. 25. maja, Ministerstwo 
obawia się, aby obecne wypadki w Ser- 
bii nie stały się zarzewiem komplikacyi 
europejskiej. 

Na kanale Suezkim wybuchł strejk 
robotników, noszących węgiel. 

Gladstone poddał się wczoraj ope- 


racyi katarakty na prawem oku. Ope- 
racya powiodła się szczęśliwie. 
Lizbona dnia 20. maja. Konflikt 


między Brazylią a Portugalią usunięty 
został w drodze porozumienia. 

Belgrad d. 25. maja. Aresztowania 
w Belgradzie i w całym kraju nie u- 
stają. Aresztowanych przywożą tutaj i 
osadzają w twierdzy. W domu uwię- 
zionego prezesa komitetu radykalnego 
Ranka Tajsicza, znaleziono 40.000 na- 
bojów. Aresztowano także archiman- 
dryta Diuricza. Twierdzą na pewne, że 
stan oblężenia będzie niebawem zapro- 
wadzony. 

Faktem jest, że dotychczas spokój 
nie został zakłócony. Jeżeli radykały 
zaraz w pierwszej chwili zorgenizo- 
wać się nie zdołali, tem trudniej tego 
dokażą dzisiaj. Wszelako za wygranę 
nie dadzą i zapewne przyjdzie do lu- 
źnych zaburzeń. 

Jak się zdaje, przyjdzie do zlania 
liberałów z postępowoami. 


Dział ekonómiczay 


— Zniżenie należytości przewozo- 
wych dla ziemiaków i kukurudzy. Ogło- 
szone w dzienniku rozporządzeń mini- 
sterstwa handlu dla kolei, a ważne do 
31. maja 1894 zniżenie taryfowe dla 
przewozu ziemiaków przeznaczonych dla 
gmin i obszarów dworskich nieurodzajem 
dotkniętych powiatów królestwa Galicji, 
zostało z ważnością od 4. maja 1894 
także na powiaty Gorlice, Jasło i Krosuo 
rozszerzonem. Takie samo zniżenie tary- 
fowe jak dla ziemniaków, zaprowadzonem 
zostało z ważnością od 4. do 31. maja 
1894 także dla przewozu kukurudzy. 

— Posucha panuje w wielu stronach 
Królestwa Polskiego. W okolicach Kutna 
np. od dwóch tygodni nie spadła ani 
kropla deszczu. 


0 O ORA 
Wiadomości giełdowa 


Lwów dnia 25. maja (4 lzby haudlowej) 

Akeye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludw ke 
200zł. m k 215— do 218—, Kolej Lyso w -Ozo n. 
Jasska po 300 zł. w a 27500 do 37800. Bani: 
hipotecznego po 200 sl. w. « 414 — do — 


Banku kradyt. galie. po 200 24. was. .— ło” 5. 
Listy zastawne sa 100 sł : Banku ù voi. 
50, losow. w d:blut. iet [O do t0189), 6%, rii*/ 


praw. 10980 do 11050 4'/,'/, los. w 9) ist. 100— 
de 100.70. Banku krajowego 4'/,”, los w Glob 
t0u 3) do łu1.00. Banku krajowego %'/, los. w 57 
lat 97 30 do (800 Tewarz. kelit gaj. ziemsk 
4'/, (1. emisya) #8 20 io 9890 40%, los w HY 
9820 doY890 4%, ivs. w 66iataa. 977) de 
98-40 45,0, los * a2 lat. —— do ——, 
Obiigi sa 105 st.: Galie finiaszu propis 
eyjnego à's 3700 do 9770 | Kugow. fandaszu 


err E 5| 7180 do 1025) Kom hanks 
rejowego 50|, w. a. MM. om !923)} do 10300 
Pożyczka krajowa i w. a 19500 do —. - tu“), 


10009 do 10070,4 |, = reku 1:91 26804: 975) 


4*|. po 200 koronz==100 zł. w a s rozu i58» 
96-80 do Y7 50. ky 
Losy: losy miasta Krakosa 475 o 675 


Losy miasta Staniaławona 435) io 46 00 | 

Monety. Dukat cesarski 688 do 598 Napon- 
leon "er 9-90 de 10.—  Półimperyal 10710 do 00 90. 
Rubel rosyjski srebrn; 1.3300 do ! „3600 — Hutel 
resyjski papierowy 1.3350 do i 35.50. 100 ma- 
rex niemie.kie 6115 do 61 80 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 25. maja. W zakupach natychmia- 
stowych przy nadzwyczaj słabem ożywieniu uspo- 
sobienie było mdłe; pszenica, żyto i kukurudza 
trzymały się jako tako, natomiast owies spadź 0 
5 do 10 et. 


W zakupach terminowych na targu dzisiej- 
szym nie się nie zmieniło; tylko co do owsa na 
jesień zapanowało na podstawie wyższych notacyj 
berlińskich przyjaźniejsza usposobienie. Sprzeda- 
wano: gę na jesień po mł. 7'20, 721, Żyto 
na jecioń 5'90, 551, owies na jesiei 6 07, 6'09, 
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kukurudzę na lipiec-sierpień 5*i1, 5:i2,rzepakgna 
sierpień-wrzesień 1050 do 1055. 

Wiedeń 25. maja. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1188, węgierskich 
2327, niemieckich 2212 razem 5727 sztuk. Gali- 
cyjskie płacono po zł. 53—56, 58, 60, 62, 63, we- 
glerskie 52 do 56, 58, 60, 62, niemieckie 54 do 
56. 58, 60, 62, 66, za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 25. maja. Na wtorkowy targ do- 
Nec żywej nierogacizny galicyjskiej 1350 
sztuk. 

Płacono 38 do 40, 42 zł. za 100 kiio żywej 
wagi. 


z | ZEE - 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 25. maja. 


Hotel Žorža. L. Cieński z Okna, J. hr. 
Potocki z Rymanowa, St. Mars z Wiśnio. 
niowy, J. Madeyski z Parchucza, ©. Allair 
i Girard z Kolnicy, T. Czarkowski-Golejew- 
ski z Wysuczki, 

Hotel Krakowski. L. Kokoczyński z 
Nev-Jorku, L. Dylewska Wurm z Bukare- 
sztu, W. Popiel z Tarnowa, dr. J. Śchlauf 
z Sanoka, S. Lów z Pragi, S. Bara z Ja- 
sła, J, Schmidt z Ropczyc, N. Koucherary 
z Chicago, M. Ursyn z Załoźca, J. Berwid 
ze Stryja, E. Krzeczunowicz z Cerkowny, 
J. Bittner z Sarnek górnych, B. Chorubski 
z Jarzowska, K. S. Turek ze Złoczowa, K. 
J. Franzel i P. Franzel z Czerniowiec, M. 
Niewiudomski z Krasowa, A. Geppert, F. 
Wiłsch, J. Piwetz, A. Keppert i J. Guissel 
z Biały. 

Grand Hotel. J. Salb z Biesenz, K. V. 
Reitbauer, K. Lehman i H. Morgerroth z 
Wiednia, L. Dunka de Sajo z Siekierczyc, 
A. Doening z Sakala, L. Diessbrock z Kur- 
landyi, F. Erhard z Schwechatu, O. Wo- 
stehinini i W. Wostchinini z Kijowa, H. 
Lipschitz z Sambora, H. Machnowski z 
Włodziemierzowa, E. Wierzbicki z Chmieli- 
ka, dr. Kisielica z Krupolung. 

Hotel Imperial. J. hr. Dzieduszycki 
z Izydorówki, Dir Engel z Budapesztu, A. 
Freund, A. Friedlender, R. Glaser, R. Ho- 
nig, A. Burghart i J. Schmalz z Wiednia, 
H. Kieszkowski i W. Pawłowski z Krako- 
wa, A. Spanier z Londynu, F. Bauer z 
Kładna, 

Hotel Centralny. L Czajkowski z Żu- 
rawy, dr. Sachter z Suczawy, M. Wawrzyn- 
kiewicz z Kunaszowa, P. Posner z Brodów, 
dr. Achsenhorn z Tarnopola, P. Łodyńska 
z Derwhan, P. Padlewscy z Malinowa, Bu- 
nikiewicz, Gottlieb, Wein Korany z Wie- 
dnia, P. Korzenny 2 Brzozdowiec. 


T W 


W obu dobach pa 


Stan powietrza. 
dziś rano wypogodzi- 


dał deszcz chwilami, 
ło się. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio” 
mu morza był dziś o lżtei godzinie w poź 
łudnie 168 wm 

rognoza na 
(od północy do 


dobę dnia 26. 
północy). 


maja br. 
Wiatr bedzie eo 


do kierunku południowo-wschodni, o śre- 
dniej prędkości 4 m sek 
Średnia temperatura doby pozostanie 


około --1500, nich będzie lekko zachmu- 
rzone, a wzglyżna wilyotuus" powietrza oko- 
ło TON. 

Opadu nie będzie, pogoda, 


Jutro d. 26. maja: św. Filipa. — 
-- św. Jepyfauyja. 
Hadesłano. 


(2a tę rubryks redakera nie oedpowiadni 


Li. U LNk<A. 


asystent Ś. p. dr. Krówczyńskiego 


2—4 g. ul. Lindego 1. 7 
962 


Dr. Czesław Waligórski. 


lekarz chorób kobiecych 
ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca h, r. 
wv RI Z DNGA 


hotel „pod 3 różami“. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


sbomiązujący od 1. maja 1% 4. 
(Czas lwowski). 


u © 


Qdehodzą 


| wyer | Osobowy 

p EE a 
300/106] 526 iror) zaal — 

6 44] 350] 10 T wi —| — 

Poùw, Podram | 653] 3'3:]104%0 1523) — | — 
iowiee | 651) — [105i 331/106) — 
Baja — | — [1026| 341| 66) 74 
e — | 816) 526] — — 
Brzuchowie — — 432 — — — 
Zim Wody | — | —| 4&5 —| >| = 
p NANA W 

Przychodzą £ 

Krakowa 3:08, 6-01] 6485 | 936] 938) — 
Podwołocz. | 2:48 10%] 946 627!) —| = 
Poiw. Podzam. | 234| 9.2] 921) 555) —| — 
Czerniowiec] 10:16] — | 818) 1:03] GL) — 
Stryja — | — | 910| 933) 238] 1246 
Bełzca -— — | 521| — = Ez 
Brzuchowie — — | 837 — — 8 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 
y 


dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5%, 

Czas lwowski różni się o minui 36 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. 

W biurze informacyjnem austryackieh kolei 
aństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkdadów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych ! 


4 


Nakładem księgarni katolickiej | 


Dra WŁAD. HIEKOWSCIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko pod tłem : 


JASNA GÓRA 


dzieje cudownego obrazu Bogarodzicy 


w Częstochowie 
opowiedział 


ks. dz, Julian Bukowski 


prub. koleg. św. Anny. | 
(Str. XI. i 128 w 1f-ee), Wydanie ele- 
ganekie, ozdobione stalorytami Najśw. 
Maryi P. Częstochowskiej, w wytwor- 
nej oprawie Cena egzempl. 75 centów, 
pocztą o 15 et. więcej. 


OSTATNE WYWAŁABRRE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD |. 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 | 4 
o 


PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwininym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwa wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26. Maja 1894. Nr. 118. 


Okucia | 


do drzwi, okien, kuchni , pie- 
ców na różne ceny. Drzwiczki 
hermetyczne zwykłe i niklo- 
wane. Miski z klapą do wy- 
chodków. Klozety wodne w 
szkielecie drewnianym kom- 
pietne po złr. 20—. Krzyże 
grobowe.  Wience metalowe 

gustowne i trwałe 


af 
ANTONI HALSKI 
handel wyrobów żelaznych 


we Lwowie, plac Maryacki 1. %. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


EKF 


NOWO OTWORZONA 


DRGBNE OGŁOSZENIA po cenci2 ud wyraza. 


ZYSKI amerykańskie do robienia 
Al lodów po złr. 5*—, 6'50 i 7:50 poleca 
Piotr Chrzestowski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka 


tedry). 

p° NAJNIŻSZYCH CENACH: Saskie 
pończochy i skarpetki białe i kolorowe 

poleca Magazyn F. Knauer i syn Lwów, 


plac Kapitulny. 64 

W DORZE - JAREMCZU pomieszkania 
na sezin letni do wynaję:ia. Stein- 

graber, Lwów, ul. Bema 321. 81 


ORTUNA sprzyja każdemu, który czy 
dla zysku lub wygranego z pewnym za- 
ufaniem swój dokładny adres przesyła do 
„Prof. R. Orlieć, Wien IV;jl., Wohlleben- 
gaese Nr. 6. Odpowiedź gratis i franco | 


pI HANDLOWY znajdzie po-! 
sadę w Powiatowem Towarzystwie han- 
q9 


T 


iw dworku przy utiey Stryj-kiej l. 9 (obok 
rogatki). 


p> FRANCAIS accepterait preceptorat 
pendant les deux mois de vacances. — 
Ecrire a M, G. Garret, Cracovie rue Kar- 


melieka Nr. 1. 78 
| APELUSZE I CYLINDRY Plessa i 
angielskie, w cgromnym wyborze otrzy- 
mali S. GABRYEL & J. CHLEBOWNIK, 
we Lwowie plac Halicki l. 8. 913 


YSIAC TUTEK nieklejonych z dosko- 
nałej francuskiej bibułłi po złr. 1 i 
wyżej poleca fabryka F. Niżalowskiego, 


|Lsów. Przy cdbiorze 5.000 sztuk , poczta 


998 


franco. 


ARANTAS prawie nieużywany, garnitur 
uebli i dwie pary pawi do sp:zedania 


59 


Pay TUTKI NIEKLEJONE 
71 Niemiejowskiego, zbadane przez miejskie 


DROGUERYA 


„pod Kotwiea* 


Jakóba Rechena 


magistra farmacyi 


we Lwowie, plac Bernariyfski hote! Warszawski 


poleca Szan. Publiezności 


Materyały apteczne, 


Środki uniwersalne, Perfumy | mydła kra- 
jowe i zagraniczne. 


Lakier i farba do podłóg. 
Farby olejne gotowe do użycia. 
Jako nowość poleca 


Perfumę krajową Echo 


posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 
zapach kwiatowy. 

W fiakonikach po et. 45, 70 i złr. 110. 
Skład Instrumentów I opatrunków chirurgi- 
cznych i laboratoryjnych dla pp- lekarzy 

i weterynarzy. , , 561 
Cepniki dla pp gospodyń gratis i franeo. 
Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 


a 


laboratorynm sa do nabycia we wszystkick 


trafikach. 899 Skład kawy i herbaty 
CZORTKOWIE do sprzedania real- 


W ORKON ao wosp | ARTIRA KOŚCICKIEGO 


nego, oficyny, stajni i ogrodu owo owego 3 
Wiadomość w kancelaryi adwokata Dr. r pod gedłem „Syrjusz* 
we Łwowie 


wandowskiego w Krakowie, 
i lińskich 1. 11 
ZAFĘ GRAJĄCA o 9 walcach z przy- „ulica Ossoliń „11, 
S jemnemi tonami, w dobrym staniek cz Filia v1. Trzeciego Maja 1. 2 
ny ' bardzo nabytek nawet dla muzeum,| ` poleca 5390 
e pracowni Ducheńskiego we Lwowie, na- Najprzedniejsze 


|być można w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia ae a RR Tez 


|przy ulicy Teatyńskiej 1 8 we Lwowie. 
1/, kilo złr. 1:—. 


Nrajlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 
kie '/, kilo złr. 1 do Ż złr. 


H czysty, kuracyjny, butelka 
Koniak ©. karseni; Di 


dlowem, Lwów, Pańska zt. 

PE ZKANIE 4 pokoje i kuchnia 
w oficynie, na placu Maryackim , na 

warstat znakomite, jest do wynajęcia od 

1. czerwca. Wiadomość w Administracji 


Gazety Narodowej. 
D° WYNAJĘCIA. W realności przy u- 
licy Stryjskiej |. 9, obok rogatki w po- 
bliżu torn wyścigowego, jest obszerna i wy- 
godna stajnia do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
lub w kancelaryi galicyjskiego Towarzy- 
stwa chowu koni. 48 


NSEBATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


TJ FEBATĘ karawanową 

chińsko-rosyjską 990 

1 kila złr. 160, 2:—, 3: — i 46—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


Herbata chińsko - rosyjska 

od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3:50 
za funt. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
8:50 kilo. Na żądanie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
rytusie, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 
Zarząd dworu Papszyn poczta Brzeżany. | 


Ces. król. uprzywiłejowana 


ralinerya spirytusu, fabryka ram, likierów i octi 


JULIUSZA MIKOLASGHA | 


NASTĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca rajprzednie sze rosolisy, likiery, słasne wódki 
polskie, starą starke, rumy krajowe jakoteż i ragraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,0 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Fgo E. Riedla plac 


Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


Zaden kraj nie nadaje się tak korzystnie 
ala wychosłzctwa jak Kanada, w 12tu 14tu 
dniach do osiągnięcia. 
== Zdrowy klimat. = 
Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
kazdemu osiedlającemu się 


| wolne posiadlosci gruntowe 
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów pras. 
| Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 
| a opisy wysćła najchetniej 


M. Morawetz, Hamburg, 
Bergedorter Strasse 1, 
przez Wysokie władze koncessyonowany 

` Ekspedyent okrętowy. 


4964 


Wielki zapas 
farb fasadowych 


4000 


27 Me'a złotych t srebrnych na wszystkich wystawach, 4 dyplomy honorowe 


ePAPIER DAUBINȚ e 


Skuteczniejszy od wszystkich innych do wyniszczenia 
MUCH i OWADOW śp 
Dla przekonania się dosyć jest zrobić probę z jednym 
arkuszem i porównać z papierem innego fabrykanta. $ 
jj Znaczna sprzed: Ż 'ego papieru jest dowodem jego sku- JĄ 
E  eczności i wyższ 'ści nadinne Jest ta produkt bardzo : , 
rani, beztrucizny, a z»teim mogący byćsprzedawanym “ik kp men 
przez każdego ROZWI 
, WkwrorskiEGO i RUCKFRA: w Krakowie, w aptekach 
NVa p WIGO. HELLERA i SZA*RAŃSKIEGO 
63 i prosi 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 


Większym odbioreom znaczny rabat. 


| 


MAARA PALKYCZNA 

OZNYA 

We Lwowie, w aptekich PP. MIkoraseA 
PP ANCZYNSKITBO 


i: 


[A 
z. .powodu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe vłaśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne J letnie sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szezególniej zalecenia godne i bez kon- 
kurencyi są następujące towary: 


10 000 jedwahnych paraso!ek (Fntoucas) po 1:20, 1:50, 1:75, | 
1:10, 2:50, 290, 350, 450 i wyżej. | 

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, P'—. 

2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 
250, 33—, 350, 450, 6:—. 9 > 

1.000 halek do prochu i ceszezu po 1'20, 1:50, 2'25 i wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 
150, £—, 250, 3:— i wyżej. 

J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. 

3000 ubrań dla ehłopczyków we wszelkich wielkościach 
Ło 150, 1:80, 2, 2:50, 3 i wyżej. 
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacć, 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8—, 9— i wyżej. 

3000 sztuk Spar w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 
1 wyżej. 

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1°25, 1-50, 2— i wyżej. 

300 kołder z wainianego atłasn we wszystkich barwach po 
5:50, oan 

200 prawdziwych kołder podró 

? gich 850, 450, 5-85, GE. 

1000 koców fianelowych w najlepsz kn, 2 metr 
wielkie po 280, 350. a nu, 5 metry 

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
o 250. 3:— i wyżej. | 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 


ych (Jagera) 2 metry dłu. 


duńskich, wełn.anych i jedwabnych, chustkach, pończo- figury po zł. 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- | 80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, try długich, strzyżonych 22 złr. 


kapeluszach ogrodowych i kostjomach ogrodowych nadeszły | 200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 

właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie. o 6 złr. e SM 

300 dywanów pół-salonowych 625, — 1 wyżej. 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2:50 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór Kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 250. 

Derki do podróży 350, 5'—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. 
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5!/, metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


szczegó Iniejsza kurtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 120, 1-90, 2:50. 

4000 kap na łóżka po 2—, 2:50, 3—, 3750, 4—. 

300 garniturów „Louvre* na łóżka, składających się z dwóch 
Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak na jrychlej. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


5563 


poleca w największym wyborze | 


Przewyborne w smaku i zapasks 
przez SUEZ sprowadzane 


okińskie 
po złr. 2, 2:80, 3:60, 4, 4:40, i 5za 1 funt. 
W ysiewki herbaciane 
po złr. 1:50 i ('70 za funt = 500 gramów 


z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 4904 


ST. MARKIEWICZA 


ws Lwawie, Rynek I. 42. 


Dla naszych 


| Szanownych gospodyń! 


Mydło do prania, Scapinit, 

Krochmal, Farbkę, Sodę, 

Swiece stearynowe, 

Oliwę do świecenia, Knotki, 

Pastę i proszki do czyszczenia 
sreber, mosiądzów, noży itp. 


prof. Breiskego we Wiedniu, 


chorób wewnętrznych prof. Kahlera przez 


jak również książka tegoż autora 


Sznury na bieliznę i do rolet, 


Gurty bezpieczeństwa używane 
przy myciu okien — itp. itp. 
poleca 4861 


Alojzy Hiibne 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Na wiosnę!! 


Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 ct, złr. 1, t15, 1: 20, 1:40, 1-75, 2: 
2:30. Kalesony podwójnie szyte, para od 


Boże, kocham (ię! 


po 45, 55, 90 ct, złr. 1-20, 180 i2 złr. 


w składzie przedmiotów treści religijnej 


p na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
WwWWOTLTZE leczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. 
Nowo urządzony pensyonat leczniezy, otwarty ca- 

ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5551 

! Dr. ski. 


Dr. Juliusz Witz 


asystent politechniki wiedeńskiej, b. ope- 
rator kliniki chirurgicznej prof. Gussen- 
bauera w Pradze i kliniki położniczej 
ordynuje 
po odbytej dwuletniej praktyce na klinice 


Poszukujemy dla okrężnego zastępstwa do sprzedaży naszych 
znanych w całym świecie 


pomp parowych 


bezpośrednio działających, z których obecnie 80.000 jest w ruchu — 
panów mogących nas reprezentować, inżynierów, lub w ogóle ludzi 
z wiadomościnmi technicznemi, którzy mają stosunki w fabrykach 
maszyn i tychże przemyśle. Oferty: 


Worthington-Pumpen-Compagnie, Wien 1. Rsichsrathstrasse 7. 


5687 


w Marienbadzie 
dom Ilungaria. 


CEWAŁA BOŻA 


książka do nabożeństwa dla niewiąst 


ułożona przez 


ks. Łukasza Bobrowicza 
unite chełmskiego, wygnańca, kaznodzieją 


oprawna ozdobnie 90 et,, złr. 1-40, 1'80, 
złr. 2, 250. 3 i 4 złr. 


sezon letni 


A 
LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejseu. 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. 
r Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy Dr. Józef Kurasiewicz, b. se- 
kundaryusz szpitała św, Łazarza w Krakowie. à 
NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła | płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. PomieBzka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 


pod tytułem: 


Codzienna poczta wo- 


| 
osobna dla chłopców i dla panienek | 
| 


Do nabycia 


pod firmą: 5378. jj do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20”, niższe. W tymże czasie do- 

» w ~ znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier- 
r dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — obesa 

mael 162a IIIN ] wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki, — Kaplica z codzienna 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 


godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żadanie Dyrekcja sakładu. 


Lwów, | 
ulica Karola Ludwika 3. | 


50 ct, płócienne para 95 ct., dymkowe 
najlepsze złr, 1'10 do 1-40 — poleca 


Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39. 


Majatek ziemski 


na sprzedaż. 


Obszaru 840 morg., z czego las. 
grabowego , dębowego i brzozo- 
wego 280 mrg. Gleba przepu- 
szczalna podolska glinka z czar- 
noziemiem i porzecze. Budynki 
przeważnie nowe. Zgłoszenia przyj- 
muje: Jan Zieniewicz, Uhryń, po- 
czta Czortków, 5664 


Majatek ziemski 


340 morgów, w powiecie pilznieńskiem, 
pół godziny jazdy od stacyi Czarnej, jest 
w każdej chwili do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udziela WP. F. Roth, ullea 

Targowa 1. 13, Tarnów. 5672 


Morszyn 


Zakład zdrożow, i wodolecznicz” 
Stacya kolejowa, poczta i tel graf 
w mwiejscu. Kąpiele bromo solauko- 
wo borowinowe, Leczenie wodą syst. 
Kneippa, żętycą, elektrycznością, 
massazem. Wskazania: choroby na- 
rządów oddechania, trawienia, reu- 
matyzm, niedokrewność. Sezon 0- 
twarty 1. czerwca  Koszta pobytu 
a leczeniem od 20 złr. tygod. Mie- 
s.kania z kuchniami dla letników. 
Zgłoszenia przyjmuje 5669 

Dr. L. Tyszkowski, Mor:zyn. 


Odsprzedającym stosowny rabat. | 


Kukurudzę 


Koński ząb, Pignoletto, 
Cinquantino. 


Hreczkę. 


Wszelkie 


| 
IAWÓŻY SZOIGZIU 


5621 : 


poleca 


al. akcyjne Towarzystwo łani. 
ulica Jagiellońska 3. 


ARASOLK 


najnowsze | 


W wielkim wyborze 


5392 


| 


poleca najtaniej 


Mikołaj Ludaig 
Lwów, Halicka 14. 
W niedzielę | Święta magazyn zamknięty 


Į 
j 


i 
l 
| 
| 


Uzdrowisko 


Teplitz-Schonau 


w Czechach ; od setek lat znane i sławne gorące, alkaliczno-Solne źródła (295 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel-" 
kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 5466 


Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu- | 


matyzmowi, paraliża'ć ; skrofulicznym nabrzmieniom , newralgil i innym chorobom | Kiza Pw, 


nerwowym; o. znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po- j 
strzału I cięć, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Sehónau Urząd miejski w Schönau. 


Nowości na SKIE 


we wielkim wyborze 
już nadeszły do magazynu 


K.6J. Schayerów 


A A 


5391 


Patentowane młocarnie przewozowe od czyszczenia . przeszło 100 kóp 
dziennie młóci, patentowane młocarnie z kieratami i też do ruchu ręcznego, pa- 
tentowane młynki, wialnie, trieury, nowe szkockie pługi rajolskie, oraz wszy- 
stkie inne maszyny rolnicze starannie wykonane, jakoteż żelazne części lane 
do samoistnego wykończeuia różnych maszyn oraz do różnych celów budowni- 
czych: podkłady, ruszta, drzwiezki do p. lowiska, manlochy, dostarcza tanio 


FABRYKA MASZYN I ODLEWARNIA ŻELAZA 


J WYCHERA we Lwowie, nl. Grodeeka 1. 47. 
> 7 


Wszejkia reperacye wykonuje starannie i tanio. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


150.000 


złr. do wygrania 
już dnia 1 czerwca x»: 


na Promesę z roku 1864 


ro złr. 4'/, 


cała ) i 50 et. stempel. 


połowa po złr. 2'/, 
Wechselstuben-Actien-Gesellschaft 


WB E ET U Becs 


eile 10 u. 13, 


Wien, 1. Wollz 


SE > 


Mariahilferstrasse 74B. 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzen:e. 
eH zn zrC cr apooaczann€ mua i Eli mnie ww IB 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obeeny i edznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362 


Konsesyonowane biuro przewozu F. STAREK  Gellertstrasse 1 w Lipsku (Leipzig). 


BZ: 


Nowość! | 


PERFUMY 


z białych fiołków 


wynalazku 


JANA IMNATOWICZA 


we Lwowie. 
E'iakonizk 1 złr. 


Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka |. 1]. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek |. 2. 


Nowość! | Nowość! 


M 


11! 


Awizo0. 


W celu zabezpieczenia drogą dzierżawy dostawy drzewa 
opałowego i węgla kamiennego dla wojsk i zakładów wojsko- 
wych w obrębie e. i k. 11. korpusu się znajdujących, na czas 
od l. września 1894 do 31. sierpuia 1995, odbędą się w kan- 
celaryach poniżej wymienionych prowiantur wojskowych rozpra- 
wy licytacyjne, przy których tylko oferty pisemne uwzględnione 
będą, a miauowicie : 

4. czerwca 18994 w e.ik. prowianturze wojskowej w Czer- 
niowcach dla stacyj: Czerniowee, Nowa Zuczka (z konkurencją 
Sadagóra i Rohozna), Radowce, Suczawa i Bojany. 

6. czerwca 1894 w c. i k. prowianturze wojskowej w Sta- 
nisławowie dia stacyj: Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska i 
Czortków, ; 

12. czerwca 1894 w c. i k. prowianturze wojskowej we 
Lwowie dla stacyj: Brody (z konkureucyą Smólno), Brzeżany 
(z konkurencją Kozowa), Mosty wielkie, Krechów, Lwów, Roha- 
tyn, Złoczów (z konkurencyą Chylczyce i Poczapy), Żółkiew 


; |(z konkurencyą Soposzyn i Macoszyn). 


18. czerwca 1894 w c. ik. wojskowej prowianturze w Tar- 
nopolu dla stacyj: Tarnopol, Trembowla i Strusów. 

Dotyczące szez:gółowe ogłoszenie zawiera Nr. 116 z dnia 
22. maja 1894 tejże gazety, tudzież w wyżej wymienionych pro- 
wianturach , izbach handlowo- przemysłowych , c. k. starostwach 
powiatowych, e. i k. wojskowych komendach stacyjnych i urzę- 
dach gminnych wywieszone zostało. 

Spis warunków dzierżawy Z 9. maja 1894 może każdy w 
kancelaryach c. i k. prowiantur wojskowych i we wszystkich 
c. k. starostwach powiatowych w okręgu 11. korpusu położonych, 


przejrzeć. 
Lwów, 9. maja 1894. 


Zarząd ©. i k, prowianiury wojskowej, 


5651 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółrą 


